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Medziwo w sprawie napadi 
na p. Zdzięchowgkiego 


Badania oficerów --- W ręku władz są nici całej sprawy 


Dochodzenie w sprawie na- 
padu na p. Zdziechowskiego 
prowadzone są równocześnie 
przez władze cywilne i wojsko- 
we. 

Wyniki dotychczasowych do- 
chodzeń ustaliły, że sprawcami 
napadu, niestety, byli oficero- 
wie- 

W ciągu dnia wczorajszego 
badano okolo 100 osób. 


W ręku władz są już nici ca- 
lej sprawy. W najbliższych 
dniach, albo nawet godzinach 
śledztwo powinno zakończyć 
się z dodatnim wynikiem. 


Społeczeństwo oczekuje z 
nięcierpliwością wyniku i nie 
może zrozumieć  dotychczaso- 
wej powolności dochodzeń. 


iraszna katastroja kolejowa 


Zaduch w tunelu pozbawił życia 9 osób 


ZURICH, 5.9. (ATE). W tu- 
nelu na linji St. Gallen — Ra- 
perswil — Zurich zdarzyła się 
katastroła kolejowa, spowodo- 
wana przez warunki atmosłe- 
ryczne, które zupełnie uniemo- 
żliwiły odpływ gazów i dymu z 
tunelu, w którym znajdował 
się pociąg towarowy. Pociąg 
ratunkowy, wysłany na miejsce 


wypadku wobec opóźnienia się 
pociągu towarowego, który po- 
został w tunelu, -zorganizował 
akcję ratunkową. Po dłuższych 
wysiłkach zdołano wydobyć z 
tunelu 9 osób, stanowiących ob- 
sługę pociągu towarowego, któ- 
ry jednakże pod wpływem ga- 
zów już utraciły życie, 


bómordowanie sierżanta francuskiego 


w Niemczech 


Tym razem Francja chyba nie zmilczy 


PARYŻ, 5.9. (ATE). Opinja 
publiczna w Paryżu została po- 
ruszona nowym wypadkiem na- 
paści na mundur francuski w 
miejscowości Neustadt (Płalz). 
W jednej z niemieckich restau- 
racyj na Friedrichsstrasse tran- 
cuski sierżant został zamordo- 
wany uderzeniem sztyletu w 
piecy przez Niemca, który w 
stanie nietrzeźwym zbliżył się 
do Francuza ze szklanką piwai 
po krótkiej rozmowie ciężko go 
ranił, poczem przez nikogo nie 
zatrzymywany wyszedł z re- 


stauracji i odjechał na motocy- 
klu. Osoba sprawcy napadu 
jest ustalona, Jest to oficer na- 
zwiskiem Ehrhard. Początkowo 
tłumaczono jego postępek za- 
zdrością. Prasa paryska uważa 
jednak jednogłośnie, iż incy- 
dent w Neustadt jest dalszym 
ciągiem wypadków w Germer- 
sheim i posiada niewątpliwie 
polityczny podkład,  tembar- 
dziej, że w dniu wypadku w 
Neustadt odbywało się święto 
nacjonalistyczne. 


DE ETE OE ED 


Militarne Sowiety 

LWÓW, 5. 10. (Tel. własny). 
Dzisiejsza „Gazeta Poranna“ dos 
nosi z pogranicza sowieckiego, iż 
wedle doniesień z Moskwy pos 
twierdzaja się wiadomości o na: 
głym wyjeżdzie Budiennego do 
Mongolji, a to wzwiązku z oba: 
wami wkroczenia wojsk gen. 
ChangrTsosLina na teren sowiecs 
ki Równocześnie postanowiono 
wzmocnić znacznie artylerję i o: 
bronę powietrzną w rejonie gras 
nicznym z Polską i z Rumunją. 


Strajk w Łodzi 


chwilowo zażegnany 
ŁÓDŹ, 5. 10. (Tel, własny) — 


Po odmowie przemysłowców na 
propozycję arbitrażu, Minister: 
stwo Pracy zamierza wszcząć w 
dalszym ciągu kroki celem inter: 
wencji. Jak się dowiadujemy, w 
dniu dzisiejszym robotnicy zdes 
cydowali, że na pośrednictwo 
Rządu zgodzą sie po raz drugi. 


Warszawa, wtorek, dn. 5 października 1926 r. 


Na Zamku 
i w Belwederze 


Przyjęcia i narady 


P. Prezydent Rzeczypospoli- 
tej przyjął dziś na Zamku posła 
angielskiego Maxa Mullera i 
włoskiego Maioniego. 

Dzisiaj o godzinie 10 rano 
Prezes Rady Ministrów Marsz, 
Piłsudski przyjął na dłuższej 
konferencji wicepremjera Bar- 
tla. Konterencja trwała blisko 
dwie godziny, a dotyczyła za- 
gadnień ogólno-państwowych. 


Minister Spraw 


Zagranicznych 
będzie dziś mianowany 


Do południa nie nastąpiła je- 
szcze oficjalna nominacja Mi- 
nistra Spraw Zagranicznych. W 
kołach politycznych panuje 
przekonanie, że w ciągu dnia 
dzisiejszego p. August Zaleski 
otrzyma odpowiednią nomina- 
cję, Wczoraj podczas obiadu, 
wydanego na cześć dziennika- 
rzy czechosłowackich, p. Zales- 
ki występował i przemawiał, 
jako przedstawiciel Rządu. Nie 
mógłby tego czynić, gdyby nie 
miał dostatecznych podstaw. 


Uroczystości hu czci 


Kapitan 


CENA 20 GR. 


Rok L 


Orliński 


Kapitan Orliński z matką i siostrą po powrocie ze sławnego 
lotu Warszawa-1 okjo. 


zm. 


Stolica ofiaruje dom 


kpt. Uriińskiemu 


sierż. Kubiak? 


ladecyduje Społeczny Komitet Wykonawczy 


Dn. 4 b. m. w sali bibłjotecz- 
nej Rady Miejskiej odbyło się 
posiedzenie inauguracyjne spo- 
łecznego komitetu uczczenia 
kpt. Orlińskiego i st. sierż. Ku- 
biaka. 

Licznie zgromadzeni na za- 
proszenie p. sen. Ign. Baliń- 
skiego przedstawiciele instytu- 
cyj społecznych stolicy po dys- 
kusji, z której przebijała gorąca 
nuta podziwu i wdzięczności 
dla naszych bohaterskich lotni- 
ków jednomyślnie uchwalili: 

Uznać za  najodpowiedniej- 
sze zadokumentowanie  podzi- 
wu stolicy dla bohaterskiego 
wysiłku i wyczynu kpt. Orliń- 


Co otrzyma St. 


ŚW. Franciszka z ASYŻU 


ASYŻ, 5.10. (PAT. — W dniu 
wczorajszym odbywały się tu uroczy- 
stości, związane z siedmsetną rocznicą 
śmierci św. Franciszka z Asyżu. Na 
uroczystości te przybył delegat papie- 
ski kardynał Merry de Val, Kardynał, 
poprzedzany przez wspaniały orszak, 
udał się do górnego kościoła św. Fran- 
ciszka, przechodząc wśród szeregów 
tysiącznych rzesz, zebranych w świa- 
tyni. 


Wspaniały i wyjątkowo imponujący 
był widok orszaku, złożonego z dostoj- 
nych osobistości, odzianych bogato w 
szaty pontyfikalne. 


Superior klasztoru Franciszkanów 
odczytał po lacinie brewe, udzielające 
odpustu zupełnego wszystkim tym, 
którzy przyjęli w świątyni Sakrament 
Ołtarza. 


Zakłady Ostrowieckia 


Kapitanowi 


Od Zarządu Spółki Akcyjnej Wiel- 
kich Pieców i Zakładów Ostrowiec- 
kich otrzymaliśmy list, który ze wzglę- 
du zarówno na jego treść, jak i in- 
stytucji przemysłowej, z której pocho- 
dzi in extenso podajemy, 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Chcąc przyczynić się do jaknajszyb= 
szego zrealizowania inicjatywy A BC 
złożenia bohaterskiemu naszemu lot- 
nikowi kpt. Orlińskiemu daru stolicy 
pod postacią domu mieszkalnego, Za- 
rząd nasz postanowił ofiarować całe 
niezbędne na ten cel żelazo konstruk- 
cyjne, wchodzące w zakres fabrykacji 
naszej huty. 

ZŻycząc Szanownemu Panu  jaknaj- 
pomyślniejszego przeprowadzenia ak- 
cji która znalazła tak życzhwy od- 
dźwięk w społeczeństwie, łączymy wy- 
razy szacunku i poważania. 

Nastepują podpisy. 

Zaklady Ostrowieckie, jedne z naj- 
większych i najbardziej zasłużonych 
Ila kraju, nietylko przodują pod wzglę 


Orlińskiemu 


dem swej organizacji, ale również, 
dzieli: temu, że na ich czele stoją lu- 
dzie zasłużeni w pracy społecznej, że 
wymierimy p. sen. Popowskiego i p. 
Inż. Chrzanowskiego, dają przykład 
Bias 4) stanowiska, 
tym razem Zarząd Zakładów Ostro- 
wieckich nie dał się wyprzedzić i je- 
den z pierwszych zadokumentował 
swoją solidarność ze społeczeństwem. 
Składamy Mu za to serdeczne po- 
dziękowanie. 


m EEE o | BEE || EEEE 

Wiadomości o podróży po- 
wietrznej do Lidy nie są praw- 
dziwe. 

Kpt. Orliński pozostanie jesz- 
cze czas jakiś w stelicy. 

Historyczny Breguet 19 wy- 
stawiony będzie niedługo w „Ło- 
bzowiance” na widok publiczny. 


skiego olfiarowanie mu w imie- 
niu stolicy kraju domu miesz- 
kalnego. Jednocześnie zebrani, 
wybrawszy Komitet Wykonaw- 
czy w składzie następującym 
pp.: Prezes senator Baliński, 
płk. Rayski, szef lotnictwa, sę- 
zia Falkiewicz, wice prezes 
L. O. P. P., inż. Słomiński, mjr. 
Sznuk, dr. Vacqueret i Sylwin 
Strakacz, dyr. wyd. „ABC“ — 
powierzyli temu Komitetowi u- 
stalenie formy daru dla st. 
sierż. Kubiaka. 


Pierwsze posiedzenie Komi- 
tetu Wykonawczego odbędzie 
się we czwartek o godz, 10-ej 
rano w gmachu Rady Miejskiej. 


Tendencja w dalszym ciągu 
słaba, kursy kształtują się zniże 
kowo. Nie ulega wątpliwości, że 
obok spekulacji również i brak 
wszelkich danych co do progra: 
mu gospodarczego nowego Rząs 
du podtrzymuje depresję na ryne 
gu akcyjnym. Przedsiębiorstwa, 
które w obecnym czasie przes 
prowadzają powiększenie kapis 
tałów zakładowych, są z tego pos 
wodu w ogromnych  trudnos 
ściach. Spadek na giełdzie pos 


wstrzymuje dopływ kapitałów 
dla przemysłu. 
Sygnalizowane przed paru 


dniami obniżenie podatku giel- 
dowego obowiązywać ma w myśl 
nowej ustawy o opłatach stema 
płowych dopiero od 1 stycznia 
1927 r. 

W dniu dzisiejszym dokony* 
wano obrotów popularniejszymi 
papierami po kursach następują: 
cych: 

Bank Polski 80, Cukier 2.65, 
Węgiel 70, Lilpopy 0.84, Staras 
chowice 1.85, Rudzki 1.15, Ostro» 
wiec 6.75, Modrzejów 3.60, Żys 
rardów 12. 

Urzędowy kurs dolara bez 
zmiany: gotówka 8.98, dewizy 9, 

Bank Polski płaci kursy utrzys 
mane za dolary efektywne 5.95, 
drobne banknoty 8.94, czeki 8.98. 

Dolar w wolnych obrotach 9.02, 

Ruble złote 4.82—4.84, 
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PRZED NOWĄ 
„RÓWNOWAGĄ +, 
EUROPEJSKĄ". 


W polityce międzynarodowej 
ruch, nieoczekiwane posunięcia, 
sensacyjne projekty „nowych 
orjeniacyj', „nowych ugrupo- 
wań'. Po konferencji Brianda 
ze Słtresemannem w Thoiry, no- 
wa sensacja konferencja 
Chamberlaina z Mussolinim w 
Livorno. Liberalna Anglja, oj- 


y 
w 


czyzna parlamentaryzmu i pro- | 
pagatorka idej międzynarodo- | 


wych, szuka zbliżenia z nacjo- 
nalistycznemi, faszystowskierni 
Włochami! Stary parlamenta- 
rzysta Chamberlain oświadcza 
w wywiadzie, że dla Mussolinie- 
go żywi „głęboki szacunek i po- 
dziw, że — według niego — 
jest lo „mąż stanu niezmiernie 
ujmujący, pełen 
„wielki patrjota”, 

Zawcześnie jeszcze wyciągać 
ostateczne wnioski, jak wygilą- 
dać będzie nowy, tworzący się 
obecnie uklad sił politycznych w 
Europie. Zbyt widoczne są np. 
różnice interesów politycznych 
Francji i Niemiec, aby dzisiej- 
sza próba zbliżenia była czemś 
więcej. niż manewrem dyplorra- 
tycznym na krótką metę. Gra 
dyplomatyczna, której obecnie 
jesteśmy świadkami, weszła do- 
piero w stadjum początkowe. 
Dwie rzeczy wszakże już dziś 
dla wszystkich stają się widocz- 
ne. Jedna — to fakt, że w no- 
wej równowadze europejskiej 
większą, niż dotychczas, rolę 
odgrywać będą Włochy. Dru- 
giem zaś rzucajacem się w oczy 
zjawiskiem jest to, że najważ- 
niejsze posunięcia dyplomoatycz- 
ne dokonywują się nie w Gene- 
wie, a poza niq, że nie na posie- 
dzeniach Ligi Narodów, ale na 
poułnych konferencjach przed- 
stawicieli mocarstw zapadają 
najważniejsze rozstrzygnięcia. 

Z tych dwóch taktów powin- 
na zdać sobie sprawę nasza dy- 
plomacja. tak jednostronnie za- 
słuchana w dźwięczność genew- 
skiej, liberalno-międzynarodo- 
wej frazeologji. 


prostoty" i 


Prowizorjum budżetowe 
na kwartał IV-ty 


W N-rze 99 Dziennika Ustaw, 
który ukazał się dziś rano, oóło- 
szono prowizorjum budżetowe 
na IV kwartał r. b. 

Prowizorjum. jak wiadomo. 
zamyka się w kwocie 450.000.000 
złotych. 


Opozycja bolszewicka 


podnosi głowę 
MOSKWA, (A.T.E.). 5.9. — 


Kierownicy opozycji Zinowjew, 
Trockij, Radek i inni zostali za- 
skoczeni przez robotników na 
tajnem zebraniu w moskiewskiej 
łabryce aeroplanów. Zebranie 
miało dotyczyć taktyki opozycji 
na najbliższvm kongresie partyj- 
nym. 


lomia sie impi 


ale niewiadomo gdzie 
PARYŻ, (A.T.E.). 5.10. Fran- 


cuskie obserwatorjum w St. Ma- 
ure stwierdziło silne trzęsienie 
ziemi, którego odległość tr dno 
było dokładnie stwierdzić, ale w 
każdym razie ognisko trzęsienia 
ziemi znajdowało się w odleg'o- 
ści 10 do 11 tysięcy kilometrów, 


Gdzie 


Połicja poszukuje dalej bandy: 
ty Zielińskiego, ale ciągle 

bezskutecznie. 

Wczoraj w godzinach wieczor: 
nych dokonano rewizji w okoli- 
cach Rakowca. W budce, stoją: 
cej w polu. przychwycono osobe 
nika, przybranego w kostjum 
„ała Zieliński" i bardzo doń po: 
dotknego. lecz niestety, nie był 
to Zieliński. 

Dziś nad ranem policja powia: 
towa dokonała szeregu rewizji, 
jednak 

bez widocznego rezultatu. 


RSE LT; 


Zwyrodniały M 


rzuca się na 
LWÓW, 5.10. — Tel. własny. 


— Coraz częściej zdarzają się 
we Lwowie ekscesy i wybryki, 
órasujących po ulicach wiekszych 
miast zwyrodnfałych zboczeń- 
ców, wobec których policja jest 
najczęściej bezsiłna. Wczoraj o 
godzinie 6 wieczorem zdarzył się 
potworny wypadek, przejmują- 
cy grozą, zresztą niestety w o- 
statnich czasach nieodosobniany. 


O godzinie 6 wieczorem ulicą 
Ruską przechodziła  11-letnia 
dziewczynka, gdy nagle przy 


ulicy Wołowej przystąpił do niej 
jakiś stary mężczyzna, gwałtaw- 
nie pociągając dziewczynkę ze 
sobą. Przerażona dziewczynka 
zaczęła krzyczeć. Mężczyzna 
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510 ABC 1926 


jest ten Zieliński? 


Szukają go jak szpilki” 


Zieliński dk się gdzieś zatail, 
że absolutnie nie można go odz 
szukać. 

Przypuszczenie, jakoby 
ski. dla zmyłenia śladów, zmobi: 
lizował kilku przyjaciół, podob: 
nych i podobnie do siebie ubra: 
nych, potwierdza się faktami. O» 
czywiście taki truck utrudnia 
niesłychanie pościg. Pomimo to 
policja nie traci nadziei, że uda 
jej się złowić „nieucawytaego”. 

A Zielińskiego jak niema, tak 
niema. z 


Zielińe 


mężczyzna 


Ti-ietnią dziewczynę 


porwał ją na ręce, oddala,ąc się 
w kierunku wałów gubernator- 
skich. Krzyczącego pa drodze 
dziecka niki nie słyszał, albo- 
wiem ulica jest dosyć pusta o 
tej porze. Nieszczęśliwe dziecko 
byłaby wreszcie padło ofiarą 
zboczeńca, śdyby nie nadejście 
kilku osób, które  usłyszaty 
krzyk i zmierzały w tym kierun- 
ku. Zbrodniarz, nie mogąc usku- 
tecznić swoich ohydnych zamia- 


rów, pobił dziewczynkę z całej 
siły po twarzy, pokąsał jej ra- 
miona, poczem uciekł. Dziew- 


czynkę zaniesiono na stację ra- 
tunkową, a po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy, odprowadzo- 
no do domu. 


Przypadkowego zabójcę 
uwolnił sąd od winy i kary. 


LWÓW, 5.10. — Tel, wł, —} tłumaczył się w ten sposób, że 


Wczoraj w sądzie powiatowym 
odbyła się rozprawa przeciwko 
Adamowi Ralskiemu, synowi 
znanego kupca we Lwowie, 
Tłem tej rozprawy było, że 
Ralski przypadkowo  nieostro- 
żnie manipulując browningiem, 
spowodował wystrzał, który u- 
godził w serce, bawiącego się 
wraz z nim w pokoju kolegę, 
swego Bachmana, powodując 
śmierć na miejscu. Oskarżony 


———W 


poszedł w biurku ojca szukać 
papierosów, a znalazłszy re- 
wolwer, pokazał go koledze. 
Nie wiedział o tem, że rewol- 
wer był nabity i sam nie spo- 
strzegł, kiedy nastąpił strzał. 
Po przesłuchaniu ojca oskarżo- 
nego i małej jego siostry, która 
także bawiła podówczas w po- 
koju, Ralskiego uwolniono od 
winy i kary. 


Wódeczki nie było... 


Cross-country 


Pan Sabin Sokołowski poczuł dot- 
kliwy głód. Po krótkiej naradzie z 
rozsądkiem i po przeglądzie kieszeni, 
młody człowiek zdecydował, że wstą- 
pi „na jednego” do restauracji p. 
Bielickiego (Miedziana 14). 

Stanąwszy przy bufecie p. Soko- 
łowski zażądał coś do zjedzenia i coś 


do wypicia. Wódeczka..  zakąska... 
wódeczka.. śledzik.. szyneczka,. bu- 
teczka... rachuneczek. 


— Do usług pana  dobrodzieja, 5 
złotych, groszy 40. 

Pan Sokołowski przeraził się. 

— Ża co pani mi tyle liczy? 

— Szesć wódeczek... 

kx Nieprawda, ko trzy... 

Od słowa do słowa p. Sokołowski 
rzetelnie posprzeczał się z iertyczną 
kelnereczką p. Janiną Kowalską (ul. 
Grzybowska 32), która od sześciu 
wódeczek ani na krok odstąpić 
chciała. Widząc, rady", 
pan Sabin wyrżnął 
kopnął bufet, schwycił kapelusz i ja- 
ada na ulicę, 

Za uciekającym gościem pobiegła 
kelnerka, która powzięła postanowie- 


nie 
że „nie da 
pięścią w stół, 


nie niedarowania gościowi. 

Biest trwał lerótko. Już przed do- 
mem nr. 5 na ulicy Miedzianej p. So- 
kołowski spoczął wygodnie w ramio- 

s 


A O mae- 


na Miedzianej 


nach policjanta, który wszczął do- 
chodzenie, 

Z zeznań p. Sokołowskiego wyniłkią 
że wypił on tylko trzy wódki z odpo- 
wiednią ilością zakąsek, pozostałe zaś 
inkryminowane mu wiktuały, spożył 
sąsiad jego nieznany mu zupełnie, 
który przemyślnie zdążył „zwiać”, P. 
Kowałska zaś utrzymuje, iż wszystkie 
sześć wódek łyknął p. Sokołowski, 

Wobec tak wyraźnej rozbieżności 
pogladów na sprawę, 
opisał ją w protokole i skierował do 
sądu 


posterunkowy 


cd 
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ule miał gotówki 


Na szosie między wsią Dą- 
brówką a Misiadłem na wraca- 
jącego do domu Elę Lewkowi- 
cza z Piaseczna napadło 4 opry- 
szków, którzy  obrewidowali 
Lewkowicza, łecz nie znalazłszy 
gotówki, odeszli, grożąc L., aby 
nie zawiadamiał o tem policji. 

W jednym ze sprawców na- 
padu Lewkowicz poznał Felik- 
sa Gajewskiego z Dąbrówki. 
Policja w Piasecznie wszczęła 
dochodzenie. 


Okradzenie 
cerkwi 


TARNOPOL, 5. 10. (Tel, wł) 
Nieznani sprawcy zakradli się 
do cerkwi Wierzbica, gdzie za- 
brali 16 sznurków pereł, 2 kie- 
lichy złete, 12 obrusów, wyrzą- 
dzając szkody na 8.600 złotych. 
Innych warlościowych rzeczy 
nie zabrali, natomiast wiele in- 
nych jeszcze, przygotowanych 
do zabrania zostawili na ławce. 
widocznie spłoszeni przez kogoś 
nadchodzącego. 


3-letni akrebaia 
ziamaf MOJĄ 


3-letni Antoni Pagut (Toruń- 
ska nr. 3, bawiąc się na podwó- 
rzu domu, wchodząc na drabinę, 
spadł z miej i złamał lewą no- 
śe. Po udzieleniu pomocy w am- 
bulatorjum Pogotowia, dziecko 
przewieziono do szpitala przy 
ul. Kopernika. 


Ukamienowanie pociągu 


da 
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Pomiędzy stacjami Miedze- 
szyn i Falenica pociag ™ 923 
niewyktyci sprawcy o©*r'eli 
śradem kamieni, przyczem wy- 
je 2 szyby w oknach wagonu. 
,Z podróżnych nikt szwanku 
na szczęście nie odniósł, 


Tajemniczy strzał go 
pociągu. 


Do pociagu nr. 704, idące*o ze 
Stołpców do Warszawy na szla- 
ku Marki—Wołomin niewykryty 
sprawca dał strzał z rewolweru, 
trafiając w szybę wagonu Mię- 
dzynarodowego Tow. Wagonów 


Sypialnych. T 

Na szczęście w wagonie niko- 
go nie było. Sprawca strzału 
zbiegł. 


2 IeQOIOELCH 


na kobietę 


Wczoraj o godz. 3 po połu- 
dniu do mieszkania Wincentego 
Gawlika, Krochmalna 13, pod- 
czas jego nieobecności weszło 
dwóch uzbrojonych drabów: je- 
den jak się później okazało zna- 
ny złodziej Józef Zawisza, ni- 
gdzie niemeldowany i towarzysz 
jeśo niejaki Stasiek również ni- 
gdzie niemeldowany i zagroziw- 
szy żonie Gawlika — Helenie 
Zawisza nożem, a „Stasiek re- 
wolwerem zrabowali nowe  ka- 
masze i 42 złote, poczem zbiegli. 


Postrzelony 


Nocy ubiegłej około godz. 4 
na ul. Objazdowej przy wale 
kolejowym w pobliżu zabudo- 
wań młyna parowego Warsz. 
Tow. Akc. rozległo się kilka 
strzałów rewolwerowych. 

Gdy na odgłos strzałów nad- 
biegli policjanci, znaleźli ja- 
kiegoś mężczyznę z raną po- 
strzałową w klatkę piersiową, 
leżącego na ulicy. 

Jak się okazało, postrzelo- 
nym jest Karol Chruściel, lat 
47 (nigdzie niemeldowany). 

Po nałożeniu opatrunku 
przez Pogotowie, rannego w 
stanie ciężkim przewieziono do 


szpitala Przemienienia Pań- 
skiego. Lekarze nie pozwolili 
badać Chruściela z powodu 


ciężkiego stanu zdrowia. Poli- 
cja przypuszcza, że był to jakiś 
porachunek osobisty, ponieważ 
Chruściel znany jest policji, ja- 
ko należący do pudejrzanych:i 
wlóczęgów. 


Nr. WE 
DZISIEJSZE PISMA 
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PORANNE 
DJXOSZĄ ŻE: 


Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjał wczoraj przybyłego z zas 
granicy b. Ministra Spraw ~a: 
granicznych Zaleskiego, który 
złożył obszerne sprawozdanie z 
wyników swej podróży. 

Prezes Rody Ministrów, Mar: 
szałek Piłsudski odbyl wczoraj 
szereg konferencyj z wyższemi 
wojskowemi, ponadto przyjal 
także b. Ministra Zaleskiego. 

Neminacji Ministra Zaleskies 
go na sprawy zagraniczne Spo: 
dziewać się należy ostatecznie w 
dniu dzisiejszym. 

Były minister Młodzianowski 
ma być mianowany wojewodą 
białoruskim na micjsce p. Rem» 
bowskiego. który zapewne przejs 
dzie do Tarnopola, skąd odej- 
dzie p. Jurystowski. 

Nowy pose? jugosłowiański p. 
Lucjan Nesic przybył wczoraj 
do Warszawy. 

Dziennikarze  czechosłowaccy 
byli wczoraj uroczyście i gościnz 
nie podejmowani przez prasę i 
koła rządowe. Ustalono zasady 
współdziałania prasy polskiej i 
czechosłowackiej, 

Kolej Kalety:Podzamcze uro: 
czyściec otwarto wczoraj. 

Kpt. Orliński był wczoraj 
przyjęty przez p. Marszałka Pił: 
sudskiego. 


dał 
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Dziesięć razy sprze 
A majątek 


Pan Pomak Gfodner przez 
czas dłuższy prowadził wszel- 
kiego gatunku afery, przyczem 
pragnac sobie zasłużyć na mia. 
no 

człowieka europejskiego 
obrał sobie za teren działania 
calą Europę. 

Atoli w końcu p. Pomak Gro- 
dnerowi zrobiło się 
ciasno na rynku europejskim, 
uciekł tedy do Polski, wydzier- 
żawił maleńki folwarczek 
Podgajewo w pobliżu Warszawy 
i tam czas jakiś 

cichutko siedział. 

Atoli natura wilka do lasu 
ciągnie. P. Grodner nie wytrzy- 
mał, przyjechał do stolicy, gdzie 
zaczął grać rolę: 
inżyniera, przemysłowca, dyrek: 
tora fabryki i właściciela rozles 

głych dóbr. 

W istocie p. Pomak Grodner 
był tylko dzierżawcą Podgaje- 
wa, który to mająteczek 

sprzedał dziesięciokrotnie. 

Ostatecznie wszyscy nabywcy 
zjechali do 

zakupionych dóbr 
i roszczą do nich pretensje. Nie 
obeszło się oczywiście bez awan- 
tury, 

Pomak Grodnera poszukuje 
policja. \ 


Kradną, kradną... 


— Mordce Keslerowi (Sienna nr. 
12) ze składu jego przy uł. Twardej 
nr. 30 — magneto od samochodu, 
dynamo oraz rower marki „impes 
rjal“ wartości 1200 zł. 


— W bazarze przy uł. Francisz= 
kańskiej nr. 19 ze straganu Kuchli 
Sałaty — pończocny, wartości 300 


złotych. 

— Bolesławowi Sieradzowi ze wsi 
Dębia, gm. Kobylina, pow. Grójecs 
kiego — świnic, wartości 500 zł. 

— Jakubowi Okoniowi (Nowolipki 
nr. 36) 150 zł. gotówką. 

— Rojzie Kanarck (Pawia nr. 
sukienkę wartości 130 zl. 

— Maurycemu Malerowi (Nowo: 
lipie nr. 31) — kołnierz nurkowy, 
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` wartości 250 zł. 


== Nr. 12 
Wice Ministrem Skarbu 


ma zasiać dr beon arais 


Jako wybitny znawca finansów państwa 


Wobec objęcia stanowiska 
Ministra Skarbu przez dotych- 
czasowego podsekretarza  sla- 


nu w tem Ministerstwie p. Ga-| bowiem dotychczas 
brjela Czechowicza nabrała ak- | sprawami 

tualności sprawa wyznaczenia! znany, głównie jako 
jego następcy. podatkowy. 


Jak się dowiaduje „ABC”, w wstała konieczność 
czasie omawiania kandydatury 
p. Czechowicza na stanowisko 
Ministra Skarbu p. Prezydent 
Rzeczypospolitej vrysunąż myśi 
powierzenia urzędu Wice - Mi- 
nistra Skarbu d-rowi Leonowi 
Barańskiemu, dotychczasowe- 
mu Naczelnikowi Wydziału w 
Ministerstwie Skarbu, b. ko- 
misarzowi rządowemu 
Polskiego, redaktorowi działu dowych i, o ile nie 
finansowego tygodnika urzędo- niespodziewanego, 
wego „Przemysł i Handel". spodziewać 

Istota tej koncepcji polega najbliższych dniach. 
na tem, że p. Minister Czecho- 


sekretarzy slanu 


nas wiadomości 
p. Leona Darań: 


„ABC  prześwietla drożyznę 
Jak ludzie różnych 
zawodów ją odczuwają? 


Dziś oddajemy głos p Adamowi 


Korytowskiemu, 
fryzjerskiemu. 


P. Adam Korytowski, 


— Przed wojną w małej ra- 
zurze w środmieściu można było 
zarobić 60—80 rb., w dużej — 
100 — 150 rb. 

Wtedy można też było sobie 
pozwolić na niejedną rzecz, któ- 4 ~ 
rej dziś odmawiać sobie trzeba: 
teatru, kina, pójścia gdzieś od 
czasu do czasu, czy chociażby w 
lecie wyjazdu na letnisko. 

Dzisiaj jak dobrze pójdzie to 
się zarobi 5—6 złotych dziennie, 
a bywają razury, gdzie kcledzy 
ciężko zdobywają po... 80—100 


złotówkę, golenie 


golenie kosztuje 20 


talach warszawskich 


wicz, jak wiadomo, 
specjalista w sprawach polity- 
ki iinansowej, zajmował się on 


podatkowemi i jest 
Wobec tego po-| 


nia stanowiska jednego z pad- | -=== 
w Minisier- 
stwie Skarbu jakiemuś wybit- 
nemu znawcy zagadnień polity-| 
ki finansowej, do jakich należy 
właśnie p. Leon Raraiski. j 

Według posiadanych przez | 
i, kandydatm: | 
kiego 
Banku | becnie omawiana w koiach rzą- 


nominacji 


pracownikowi 


pracewni fryzjerski 


zadarmo! ”... 
Albo w innym zakładzie, gdzie 


rych pracownik otrzymuje 10... 


Stan szkariatyny 
W Warszawie 


ło na kuracji 314 osób chorych 


510 ABC 1926 


39 kim. dróg bitych w c 


KE. Merekam r 
g (. MICTAR ii: ; 
3a MNG 20 
bedzie nad 
nie jast 


W czasie ostatnieśo przesile- | 
nia rządowego mówieno, że c- 
becne kola. rządowe zamierza- 
ją znieść Minieterstwo 
technik PFuhlicznych, jeko chciafające | 
| nadmiernie i bardzo malo pro- 
aukcyjnie budżet państwowy. 


głównie 


powierze-, 


PER TE Z EE re: 


© * 
Wela 2$ 


Jal już donosiliśmy 
kiej depeszy, Henryk Ford zasko | 
_|czył znów świat przemysiowy a- | 


7.000 rckhefników 


jest © 


łą, jak ta. którą pewziąi przed | szone 
12-tu laty, kiedy ustali? 
mirirmum na 5 
Oecnie wprowadził on nowy re- 
gulamin, według którego robot- 
nicy wszystkich zakładów Fer- 
da będą pracowali tylko 5dui (40 
śodzin tygodniowo), a będą o-; 
trzymywali zapłatę za 6 dni pra- | 
cy. Czas dodatkowy pracy jest 
nieznany i robotnicy kędą zunei- | 


zajdzie nie | 
należy się| 
już w 


1 


P. Ford oświadczył, że ceł jego 
jest ściśle handlowy. Masa pro- 
duktów fabrykowanych spoży- 


kach. 


Jak nas informuje klasowy 
związek metalowców, 

w przemyśle metalowym zapa- 
nowało w ostatnich czasach du- | 
że ożywienie. 

Z jednej strony poczynił du- 
że zamówienia Rząd: około 
2000 węglarek i kilkaset loko- 
motyw jest dziś niezbędnych 
wobec zwiększenia się naszego 

eksportu. 

Ponadto przemysł metalowy 
ma wiele obstalunków, dzięki 
rosnącemu ruchowi w budow- 


gr, z któ- 


vego Z 


fabryce 


pozosta waz 
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Rokóti stig RcEjł Publicznych zesteła 


OTC EZ NE m 


NZ 
now: warunki pracy i 


w krót- | wana jest przez ludzi, którzy ją 
fabrykują. Jeżeli damy im dość 
czasu wolnego, to poirze 
mery katski inicjatywą tak śmia- | się zwiększą i 
umożliwi 
płacę | większa prodvkcję, a niższą ce- | 
dolarów dziennie. | nę kosztu. P. Ford nie interesu- 
je się już płacą minimum. Istnie- 
je izis niewielu robotników, któ- 
rzy otrzymują jeszcze mir.mum 
płacy, że to nie ma już żadnego 
znaczenia w jego cczach. Co zaś 
interesuje robotnika 
zróisze tygodnie pracy, Nowa ta 
decvzja będzie miała zastosowa. | 
nie wolni w soboty i niedziele, | nie do 217,000 robotników, pra- 
cujących w 


DYWACNIE w przEMYóE Mólalówym 


w ośw ZNA KÓŁ r9koiniczych > 


stąpią w najbliższej przyszłoś- 
ci do wytężonej pracy, 
będzie dość 
trudnionych robotników, a na- 
wet należy oczekiwać koniecz- 
ności przyjęcia nowych, 

Alzrmujące doniesienia jed- 
wczorajszych pism e 
groźbie strajku w warszawskiej | Sk!ladkowski nierawcdnie przw- 
lokomotyw 
nieprawdziwe. 

W bardzo drobnym zatartu 
tei fabryki z robotnikami idzie 
tylko o czasowe zredukowanie 


= 
15 
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Okazało się jednak, że przy-| 
puszczenia baty ż 


na korcencja pierwszego gali- 
Td. - 


mylne, gdyżi netu proi Pertha, S sie- 
O. A 1 „RZ W a kał 1372 4 RZE 
cstatecznie jednak teka Misi-|rza: agency piluisiecs i 
bôl Putłcznysk w 
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3179 „NIEZ 
5 


Robót 
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ciagu POLU, 
| Ye tanich wyrjizów 
| dzi stę zapytać” ie nas kosztuja 


gö- 


bya ima i 2 s 
Życie zwielz nmuzowa jednego kilometra (er A 
spożycie "zwieka WPAFOWE JĘCZCĘ CAG i 
także sdnlekni f$ Ditejif o D czy  Miistersiwe 


Robót Fublicznych będzie na- 
dał „urządowało” z takim isa- 
mym „rozmachem', spowodo- 
wanym rreszla brakiem edpo- 
wiednicn środków  budźeża- 
wych? Ale w takim razie. pa- 
co wogóle „urzędować', jeżeń 


niema za co?,,. 


i kraj, to 


|7 
przeszło 50 fabry- Å, 


Będąc jeszcze Komisarzem 
Rządu na m. st. Wąrszawę ge”. 
Sławoj - Składkowski przesłał 
ówczesnemu Ministrowi Spraw 
Wewnętrznych p. Mładzianow- 
skiemu projekt zlilzwidowania 
ze względów oszczędnościcwyci 
I Ekspozytury Komisarjatu Rzą 
du przy ul. Oboźnej, 

Sprawa ta ma być rozstrzy- 
śniela w najbliższych dniach, ja- 
ko, że, będąc Ministrem Spraw 
| Wewieirznoch, fer. Sławaj- 


której 
obecnie za- | 


dla 


są zgoła | nagli załatwienie swego wiasnc- 
go projektu. - 


Dwżo pien'ed'v zaoszczedzisz kite 


zł. miesięcznie. Jak panom wia- |na szkarlatynę. Wypisano ze| nictwie prywatnym i robotach | pracy, "0 jąc kapelusze w 
domo, w naszym zawodzie pra- | szpitali 15 osób, zmarły 3 osoby. | publicznych. | Już w końcu tego miesiąca A W | abit c liega 
cuje się na procent. Otóż jak| Wczoraj przybyło nowych] Hutnictwo na Górnym Śląs- fabryka olrzyma dostateczny ża ker. kach, które po- 
można tu zarobić w takim za- | chorych 26 osób. Ogółem w dniu! ku i w Zagłębiu Dabrowskiem eye ca w wielkim 


kładzie, naprzykład, przy AN > c pozostaje w szpita: | już dziś pracuje zupełnie pw | 


Chłodnej, gdzie właściciel wy- |lach warszawskich 


wiesił ogłoszenie: 


„Strzyżenie | chore na szkarlatynę. | 


822 osoby | malnie. 
nne zakłady metalowe przy- 


tygodniu. 


BOLESŁAW ORLIŃSKI. 6) 
Przedruk zastrzeżony. 
Copyright by „ABC”. Warszawe. 


Mój lof Warszawa- Tokio Warszawa 


Był już wieczór, gdy ukazałem się pod murami 
grodu. Pod mojemi nogami leżało miasto, a dalej 
rozciągały się bezkresne pola czarnej urodzajnej zie- 
mi, — zupełnie takie, jak nasze „dzikie pola". Niebo 
wypogodziło się i szerokie zwierciadło Wołgi skąpane 
w promieniach zachodzącego słońca mieniło się bar- 
wą purpurową ż błękitną, Jednocześnie ad strony 
miasta w cichem wieczornem powietrzu popłynęły 
dźwięki dzwonów cerkiewnych, wzywające wiernych 
do modlitwy wieczornej. 

Przypomniały mi się w owej chwili lata dziecin- 
ne. Tak samo w porze wieczornej nieraz gramoliłem 
się na strome zbocza góry zamkowej w Kamieńcu, by 
słamtiąd w skupieniu przygladać się zachodowi 
słońca... 

Poczułem się dziwnie osamoiniony. Od kraju 
dzieliła mię odległość paru tysięcy kilometrów. Je- 
dynym łącznikiem był ptak mój zwinny i szybki, lecz 
ze śmigłem pękniętem. 

Miasto już układało się do snu, gdy powracałem 
do hotelu, Na jakimś spóźnionym straganie dostrze- 
glem arbuzy. Kupilem za pięć kopiejek olbrzymi ar- 
buz i zaniosłem go Kubiakowi. Ten z początku nie 
chciał uznać arbuza za owoc, w końcu jednak zgodził 
się skosztować. Ekspertyza jednak nie wypadła po- 
myślnie dla arbuza. 


— Ani smaku. ani zapachu, — sama woda. — 
Zwyczajne cszustwo, — zakonkludował Kubin”. 
| m r 


O szóstej rano zapłaciłem rachunek hotelowy 
i samochodem, po nas przysłanym, udaliśmy się na 
lotnisko. Powietrze było cokolwiek mgliste, kładłem 
to jednak na karb wczesnej godziny. 

Pożegnałem władze sowiecko-tatarskie, wyjecha- 
łem na środek lotniska i po chwili szybowałem już 
w kierunku Omska, 

W tym dniu miałem przed sobą tylko jeden etap, 
ale dość długi — 1.600 kilometrów. 

Po upływie niespełna pół godziny spostrzegłem 
małe obłoczki, które stopniowo zgęszczały się i stop- 
niowo przetworzyły się w nieprzeniknioną mgłę przy- 
ziemną, Musiałem w tym dniu przelatywać nad Ura- 
lem, obfitującym w pokłady rudy maśnesowej, nie 
mogłem wiec ufać busoli. Zniżyłem wobec teśc lot, 
by mieć stale na uwadze teren, nad którym przelaty- 
wałem. Zamiar mój jednak nie powiódł się. Mała 
stykała się bezpośrednio z ziemią. Nie mając nic in- 
nego do wyboru, pociągnąłem znowu do góry i posłu- 
£ując się jedynie busolą. poleciałem w kierunku gór 
Uralskich. 

Nademną było piekne lazurowe niebo, słońce pra- 
żyło, jak w lipcu. A podemną rozściełało się bez- 
kresne merze białej mgły... 

e Leciałem w ten sposób przez dwie godziny nie 
widząc wcale ziemi. W końcu rozpoczałem niepokoić 
się, Mogłem bardzo znacznie zboczyć z wytxniętej 
linij, a w wypadku zbłądzenia ladowanie byłoby n'eu- 
nilknione. Postanowiłem więc za wszelką cenę rozej- 
rzeć się w terenie, 

Gdy napotkałem pierwszy otwór we mśle, skie- 
rowałem się prosto na dół i po chwili leciałem pod 
mglistym całunem. Byla już godzina dziewiata i mgła 
unosiła się na wysokości mniej więcej 150 meirów nad 
ziemią, ` 
Szybko ustaliłem prnkt, w którym znajdowalem 


| się. Zkoczyłem od linji o jakieś trzydzieści kilome- 


zapas pólfabrykatów, potrzeb- 
nych do puszczenia fabryki w u> 
ruch na przeciąg sześciu dni w! MŁĘRKOWSKI pl Trzech krzyży 18. 


wyborze 


trów. Bez trudności odnalazłem swój szlak | skiero- 
wałem się w stronę pasma górskiego, które poprze- 
dzały strome zalesione przedgórza. 


Europa widocznie postanowiła pozostawić iak- 


naigorsze wspomnienie po sobie. Mgła podniosła się, 
ale tylko dzięki teinu, że się zerwał silny wiatr polu- 
dniowo-zachodni. W wirach powietrznych aparat 
„przepadał nieraz po kilkadziesiąt metrów, trałiając 
w próżnię. Motor mi jednak dodawał otuchy, -— pra- 
cował doskonale, bez najmniejszej usterki. 

Gesty, ulewny deszcz przesłonił widnokraś. Le- 
ciałem orjentując się podłuś kolet żelaznej. Aparat 
znajdował się na wyskości słu melrów nad lasem, 
wysckościomierz jednak wskazywał dziewięćset. 

Przelatywałem włsśnie nad górami Uralu... 

Trudno było wprawdzie dojrzeć coś wśród tej 
ulewy. Tak dalece, że sdyśmy popołudniu wyląda- 
wali w Omsku, Kubiak rozpoczął wypytywać się: 

— Panie poruczniku, a kiedyż my będziem rrze- 
latywali przez te góry Uralskie? 


łem już dokladnie liczne huty i fakryki, przeważnie 
jednak pozbawiere pićropeszy dymowych. Na licz- 
nych bocznicach kaleiowych również nie Gosirzegiem 
ruchu, Być może, Glateśo, że była to niedziela. 

Gdyśmy mineli przedsórza wsckcdnie Uralu, wy” 
pogodzio się caikowicie. Azja witala mnie pięswą, 
ocświęlną pogodą. 

Minąłem jiezicra Ekatierynburskie, skierowałem 
się naprzelaj na pó'rocny wschód w kieredhu Kurga- 
nu. Odetchniąleim pełną piersią, czysiem podgórskicim 
powietrzem. 


(C. di): 


= Str. 4 


5.10 ABC 1926 


Trzeba być miijonerem, aby 
założyć cyrk 


Honorarja 


Jeżeli ktoś chce w obecnych 
czasach założyć cyrk wielko- 
miejski, posiadający lwy, tygry- 
sy, słonie, — musi rozporzą- 
dzać majątkiem miljonowym. 
Dość powiedzieć, że lew kosz- 
tuje dziś około 25 tys. złotych, 
tyleż tygrys, a słonie, zwłasz- 
cza afrykańskie, dochodzą do 
70 tys. złotych za lepszy okaz! 


TYSIĄCE 
DLA CYRKOWCÓW. 


Tyle więc trzeba płacić za 
zwierzęta. A przecie one same 
cyrku jeszcze nie stanowią, po- 
trzeba do nich tresowników i 
„opiekunów. Taki „opiekun“ 
lwów dostać musi mieszkanie i 
od 2 da 40 tys. złotych miesię- 
cznie. Trupa dżokejów z osmiu 
osób otrzymuje miesięcznie 0- 
koło 15 tys. złotych. Djety re- 
szty porządniejszego personelu 
wynoszą około 20 tys. złotych 
dziennie; przenosiny z jednej 


Z ANTENY 


OJ, TO RADJO! 


Po powrocie z biura do domu, 
colnątem się z przerażeniem od 
progu mojego gabinetu. W pierw 
szej chwili miałem poważne 
wątpliwości, czy gabinet w cza- 
sie mojej nieobecności nie był 
przypadkowo terenem ćwiczeń 
praktycznych solidnych kompa- 
nji wojsk gazowych w wzmoc- 
nionym wojennym składzie. 

Nie-przeniknione kłęby gryzą- 
cego dymu broniły z powodze- 
niem dostępu do gabinetu. Oczy- 
wiście „robię z tego powodu po- 
kojówce wściekłą awanturę. 

— Proszę pana — tłomaczy 
się łertyczna Józia. — To nie 
moja wina. Pani kazała dzisiaj 
przepalić w piecach. Napaliłam, 
naturalnie i w gabinecie pana, a 
to nagle zaczęło dymić jak z ko- 
mina łabrycznego. Cale , mie- 
szkanie pełne dymu. 

— Więc czego czekasz, trze- 
ba jak najprędzej posłać po ko- 
miniarzy. 

— E, to nic nie 
proszę pana! 

— Jak to nic? 

— Bo proszę pana przez 
radjo nie można... 

— Co nie można przez radjo? 
Czyś zwarjowała! 

— Ależ tak proszę pana, ko- 
miniarze byli. i nic nie mogli zro- 
bić. Cały dach jak zasiekami 
odrutowany antenami radjowe- 
mi, tak że się nie można dostać 
do komina. 

— Nie, doprawdy oszaleć mo- 
żna: Więc tak będzie się dymić 
- zawsze? 

— Tylko dzisiaj, proszę pana. 
Pani odprawia kominiarzy i nie 
chciała pozwolić na czyszczenie, 
bo mogliby porwać druty, a pa- 
ni chce dzisiaj słuchać opery 
przez radjo. Podymi trochę dzi- 
siaj, a jutro będzie dobrze. 

Zrezygnowany, dusząc się i 
kaszląc od gryzącego dymu, da- 
łem spokój. Radjo zwyciężyło! 


* 


Do dormu, pociągu. sejmu, na 
wystawę, do biura, kina, restau- 
racji, kabaretu i samolotu, wszę- 
dzie, szeroko otwartemi drzwia- 
mi wchodzi Radjo. 


pomoże — 


to 


TES. 


Również ich opiekunów 


stolicy do drugiej dochodzą nie- 
raz do 100 tys. złotych. 

Jeżeli do tych zawrotnych 
cyfr dodać jeszcze wydatki na 
ogłoszenia, reklamy, wtedy do- 
piero rozumie się, iak szalone 


kapitały lokować trzeba w 
cyrku. 
LWA SIE BIERZE 
NA APETYT. 
Najbardziej wyzyskuje się 


przy tresurze zwierząt ich żar- 
łoczność. Gdy  poskkramiacz 
zwierząt dostanie np. dwa lwy 
do wytresowania, wpuszcza je 
do klatki, sam siada w niei tak- 
że i patrzy się na lo, jak lwy 
bawią się z sobą. Po jakimś 
czasie kładzie na stołku kawał 
mięsa; lwy rzucają się na nie z 
żarłocznością, a przy powta- 
rzaniu tej operacji tak się o- 
swajają z nią, że już sam widok 
tego stołka pobudza je do bar- 
dzo żywych ruchów i skoków. 


Potym system się zmienia; 
dostają mięso na dlugiej tycz- 
ce, za którą muszą zwinnie 
biegać, by mięso chwycić; w 
jakiś czas już tylko widok tej 
tyczki tyle ma dla nich uroku, 
że biegają nawet nie czując 
mięsa; wystarczy, że się go spo- 
dziewają. I dzięki tym dwu 
prostym sposobom pierwsze 
najtrudniejsze kroki w tresurze 
lwów już są dokonane; następ- 
ne są już bardzo łatwe. 

Nie znaczy to wcale, by tre- 
sura lwów nie zawierała żad- 
nych niebezpieczeństw, — ow- 
szem, często nie w gniewie 
lecz z czułości niejeden tak uś- 


Naj 


iwa, tygrysa Í słonia są duże 


ciśnie, że poskramiacz, jeśli ży- 
wy wychodzi, miesiącami leży 
w szpitalu, 


TYGRYS BOI SIĘ 
STRAŻAKA. 


Od Iwów niebezpieczniejsze 
są tygrysy, tylko z niemi ła- 
twiej sobie poradzić. bo dadzą 
się oszukiwać i boją się; pod- 
chodzą też wyłącznie niemal z 
tyłu, podczas gdy lew wprost 
rzuca się na tresownika, który 
go doprowadził do wściekłości. 
Tygrys boi się jedynie stra- 
żaka z wężem, to też strumień 
wody jest obok klatki przy tre- 
sowaniu konieczny. 


SŁOŃ NIEBEZPIECZNY, 
GDY SIĘ STARZEJE 


Najdogodniejszy ze wszystkich 

w czasie tresowania jest słoń, 
gniewa się on i staje się niebez- 
pieczny dopiero wtedy, gdy się 
starzeć zaczyna. Wówczas czy 
w niewoli czy w puszczy unika 
towarzystwa, chadza sam, a 
gdy wpadnie we wściekłość, 
staje się niebezpieczny nietyl- 
ko dla całego otoczenia, lecz i 
dla samego siebie. 

Pomyślmy sobie teraz, na jak 
wielką ilość miejsc liczyć musi 
taki pierwszorzędny cyrk, aże- 
by z pieniędzy za bilety nietyl- 
ko móc taką masę zwierząt i 
ludzi wyżywić, lecz zebrać coś 
niecoś na nowe zakupy, zao- 
szczędzić na wypadek choro- 
by lub wreszcie zebrać chaćhy 
małą sumkę na czarną godzinę, 
która na każdego przychodzi, a 
tymbardziej na właściciela cyr- 
ku, który wiele ryzykuje. 


roższa KS 


Czasy, czasy, Czasy... 


Juh niebezpiecznie 
jest płacić aotiotg 


W dzisiejszych ciężkich cza- 
sach, kiedy weszło niemal w 
zwyczaj, że człowiek uczciwy 
zupełnie nie posiada pieniędzy, 
trzeba być niezmiernie ostroż- 
ny przy zakupach, jeśli się nie 
chce narazić na przykrość, jaką 
opisuje pismo belgijskie. 

Złożyło się tak, że pewien 
zupelnie ubogi młodzieniec, 
mieszkaniec Brukseli, odziedzi- 
czył bardzo znaczny spadek. 
Że w takich wypadkach ludzie 
często robią nawet głupstwa, 
więc i nasz bogacz, ledwo zdą- 
żył dostać do rąk pieniądze, 
pośpieszył do składu samocho- 
dów, wybrał najlepszą markę 
amerykańską i zapytał o cenę. 

— To zależy całkowicie od 
tego — mówi kierownik skła- 
du — w jaki sposób pan będzie 
splacał należnosć. W każdym 
razie wystarczy, jesli pan o- 
becnie, przy zabieraniu maszy- 
ny wpłaci czwartą część ceny. 

— Kiedy ja chciaibym ten 
samochód kupić odrazu. 

— Bardzo dobrze, proszę pa- 
na! Niech pan zapłaci teraz 
przy odbiorze czwartą część 
należności, resztę zaś rozłoży- 
my panu na dogodne raty mie- 
sięczne. 

— Ależ panowie mnie nie 
rozumieją! Mówię, że chciał- 
bym maszynę zabrać i zapłacić 
za nią odrazu gotówką. 

— Tak odrazu gotówką? — 
pyta sprzedawca, a na twarzy 
jego maluje się zdziwienie bez- 
graniczne, 

— Ależ tak. 

— Hm, w takim razie... w ta- 
kim razie... — mówi właściciel 
składu, zamykając szybko 
drzwi i podbiegając do telefo- 
nu — w takim razie wolę naj- 
pierw zawiadomić policję. / 
OEE O | u. zmia: CEJ 


lążka 


Kosztowała 2 miljony 700 tys. zł. 


Niedawno dokonano sprzeda- 
ży bezcennego egzemplarza bi- 
biji Gutenberga, która dotąd 
stanowiła własność fundacji be- 
nedyktynów w Karyntji (Au- 
strja). Nabył ten okaz świato- 
wej sławy zbieracz z New Yor- 
ku za cenę 

2.700.000 złotych. 
Cena dlatego była tak wysoka, 
że o biblję ubiegali się zbiera- 
cze ze wszystkich krajów: nie- 
którzy z nich przybyli osobiś- 
cie na miejsce licytacji. 

Nowy posiadacz biblji Gu- 
tenberga do r. 1910 zajmował 
się głównie zbieraniem rękopi- 
sów do historji Mahometa i ko- 
ranu. Zebrane w ten sposób 
rzeczy ołiarował sułtanowi tu- 
reckiemu. Później dopiero zain- 
teresował się pierwszemi dru- 
kami, a choć tak mało stosun- 
kowo czasu tej sprawie poświę- 
cił, obecnie po kalifornijczyku 
Huntinytonie i Morganie ma 
najbogatsze zbiory, bo 
około trzech tysięcy druków, 

wykonsych przed r. 1509, 
czyli jedną dziesiątą wszyst- 
kich ocalałych z tego okresu 
okazów. 

Jeżcli chodzi specjalnie o bi- 
blie Gutenberga, ocalono wo- 
góle tylko 51 egzemplarzy, z te- 
go 41 na papierze, dziesięć zaś 
na pergaminie, Wszystkie one 
były drukowane przez wyna- 


gu 
Jak dalece nie umiano w 
swoim czasie cenić tych oka- 
zów pierwotnej sztuki drukar- 
skiej, świadczy fakt, że jeszcze 
w r. 1818 jeden z ówczesnych 
miłośników ksiąg zauważył, jak 
w księgarni pewnej 
owijano sprzedawane książki w 
papier z biblji Gutenberga. 
Z okazów tych w dwudzie- 


ncji w latach 1453 — 1456. jstym stuleciu 


sprzedano: dwa 
perśaminowe, jeden za 50 ty- 
sięcy dolarów, drugi — obecnie 
— za 275 tys. dolarów; cztery 
papierowe — za 10 tys. dola- 
rów, 28 tys. dolarów, 24 tys. 
dolarów i 123 tys, dolarów. 
Łatwo z powyższych cyfr 
wywnioskować, że egzempla- 
rze biblji Gutenberga — to naj- 
droższe książki na świecie. 


Dlaczego poziewamy? 


Jest to oznaka fizycznego zmęczenia 


Nieraz przy silnem wyczerpa- | runkiem 


niu organizmu pragniemy być 
„uprzejmi i dobrze wychowani”, 
unikamy też ziewania za wszel- 
ką cenę, chociaż towarzystwo 
nas męczy niezmiernie, a w opo- 
wiadaniu nie słyszymy nic cie- 
kawego. Udaje się nam to z 
wielkim trudem, a dlaczego? Bo 
ziewniecie jest rałowaniem się 
naszego organizmu przed bra- 
kiem powietrza. 

Naogół oddech normalny do- 
starcza tego powietrza poddo- 
statkiem, ale gdy bardziej pra- 
cowaliśmy, niż zwykle, gdy źle 
spaliśmy i t. p., wtedy krwi na- 
szej brak jest tlenu lub leż nie 
dopływa ona w należytej ilości 


lazcę druku Gutenberga w Mo-'do mózgu. Jedynym na lo wa- 


jest szybkie dostar- 
czenie większej ilości tlenu z 
powielrza przez silny oddech, 
bo ziewnięcie jest niczem in- 
nem, tylko właśnie oddechem. 

Znajdowanie się w złych wa- 
runkach hygjenicznych bardzo 
się przyczynia do wywoływania 
poziewań, co łatwo stwierdzimy, 
gdy trafimy do źle albo i wcale 
nieprzewietrzanego lokalu. Zie- 
wanie występuje jako objaw cho 
robowy przy wielu chorobach, 
towarzyszy silnej gorączce, zie- 
mu stanowi żołądka, przy histe- 
rji, często jednak jest ono jedy- 
nie dowodem nerwowości i by- 
wa wywołane patrzeniem na ko- 
doś ziewająceśo. 


Nr. = 


NA SZEROKIM 


po" = 
S WIECIE 
E 
Także zbiór 
W Paryżu przed niewielu iygo- 
dniami w miejskim domu  licytacyj= 


nym sprzedano za 27 tysięcy franków 
porcelanowe naczynie z 18-go stulecia. 
Gdyby się ktoś silił na dowcip i chciał 
to naczynie nazwać, i określiłby je ja- 
ko wazon do kwiatów, byłby w ogrom- 
nym błędzie, gdyż przypominając roz- 
zbli- 
żone było to naczynie do filiżanki. Je- 
dnym słowem było to naczynie. które 
poznają nieporównanie 
wcześniej, niż wszelkie inne rzeczy. 


miarami raczej wazon, budową 


niemowlęta 


Naczynia lego wartość polegała o- 
czywiście na tym, że miało ono tat 
bogate wspomnienia, sięgające o 150 
przynajmniej lat wstecz, Ale jeszcze 
jedno należy o nim powiedzieć, i to 
właśnie zdecydowało o jego wysokiej 
cenie, — że to stanowiło 
cząstkę wielkich zbiorów p. X.„ która 
tego rodzaju naczyń bardzo ładnych, 
złotych, srebrnych, z kwiatami i bez 
kwiatów, z rzeżbami i bez rzeżb, por- 
celanowych i szklanych posiadała z gó 
rą 300 sztuk. 


naczynie 


Ten oryginalny zbiór od lat dwu- 
dziestu wystawiony był u p. X. na po- 
kaz publiczny w kosztownych witry- 
rach, na półkach, powleczonych atła- 
sem. Naturalnie, zwykłym  śmierteł- 
nikom nie wolno bylo tego oglądać, bo 
zasłony otwierano tylko dla znaw- 
ców. Dziś p. X. już nie żyje, a jej 
siostrzenica wraz z szacunkiem dla 
naczyń sprzedaje je jedno po dru- 
giem na licytacjach. 


Kodowia szczurów 
w Kalifornii 


Wobec wielkiego zapotrzebowanra 
na futra srebrnych lisów, których hos 
dowla do tego stopnia się rozszerzy- 
ła, że powstały bardzo liczne fermy, 
hodowli tej wyłącznie oddane. — po 
wzięto obecnie w Kalifomji próbę 
hodowania w wielkiej masie i szczu: 
rów, Skórki szczurów stały się obec 
nie bardzo modne w Ameryce, jako 
ozdoba okryć damskich. Naturalnie, 
nic są one sprzedawane pod właści: 
wą nazwą; owszem, są barwione na 
najmodniejsze kolory i puszczane 
masowo w obieg jako „chinchilla”, 
które dotąd. jak wiadomo, były fu 
trem bardzo drogicm. 

Żadna z pań, noszących te skórki, 
jako ozdobę szatek, ani na chwil 
nie przypuszczą, że ozdobę tę zde 
wdzięcza tak słusznie pogardzanym i 
niechlujnym szczurom. 


hm — 


Z myśli Forda 
PESYMIZM I OPTYMIZM. 


Pesymista sądzi, iż on jeden 
tylko myśli poważnie. Popełnia- 
błąd, sądząc, że 
trzeźwo myślą tylko umysły 
ponure. Ażeby rzeczy trakto- 
wać sorjo, trzeba myśleć zdro- 
wo. żeby zaś tak było, trzeba 
być wolnym, gdyż wolność jest 
duszą jasnego sądzenia o rze- 
czach. Przesada w optymizmie 
nie daje zdrowej trzeźwości i 
szkodzi samemu optymizmowi, 
jako idei, Życie oparte jest pra- 
wie całkowicie na zdrowym op- 
tyrnizmie. To, co żyje, zmienia 
sie, a życie samo usuwa w toku 
zmian rzeczy niezdrowe 70 ewe- 
go środowiska. 


my ogólnie 


—— 
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pr. 1 OSĘE 


Cieszcie się dziewczęta — chłopcy doganiają was 


Nie grozi wam staropanieństwo 


25 tysie 


cy starych pani 


Q 
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Urodziny chiogców i dzicwczat—-W którym komisarjacie najwieccj?— Rodzice 


Od wielu lat Warszawa liczy- 
ła znacznie więcej kobiet, niż 
mężczyzn. 

Według ostatnich danych sta- 
tystycznych, opublikowanych na 
podstawie spisu ludności w War- 
szawie w roku 1919, stolica po- 
siadała 422.203 mężczyzn i 
514.510 kobiet, a więc kobiet 
znacznie więcej. 

Przyrost naturalny pozwala 
mniemać, że stosunki w lej dzie- 
dzinie mają się naodwrót, że 
ilość kobiet, zagrożonych sta- 
ropanieństwem, która, jak ktoś 
obliczył w Warszawie, wynosi- 
ła około 25 tysięcy rocznie — 
znacznie będzie maleć. 

Tak przynaimniej każa przy- 
puszczać ostatnie cyfry, ilustru- 
jace ruch ludności stołecznej. 
A więc już wroku 1923 urodzi- 
ło się w Warszawie 11.962 
chłopców i 10,977 dziewcząt, w 
roku 1924 — 10.887 chłopców i 
9.771 dziewcząt: w latach 1925 
i 1926 (dotychczas) obserwuje- 
my podobny stosunek w dzie- 
dzinie przyrostu naturalnego lu- 
dnosci. 

Ciekawie wyglądają urodze- 
mia według komisarjatów poli- 
cyjnych. Prym tu wiodą komi- 
sarjaty przedmiejskie. Najwię- 
cej młodych obywateli przy- 
chodzi na swiat w 19-ym komi- 
sarjacie, bo 44,20 na 1000 mie- 
szkańców, w komisarjacie 22-m 
— 40,68, w 23-im — 39,39, w 
28-ym 38,20, w 27-ym — 38.09. 

Znacznie gorzej pod wzglę- 
dem przyrostu ludności wyglą- 
dają komisarjaty śródmiejskie, 
Najdzielniej z nich spisuje się 
14 komisarjat z 29.13 noworod- 
kami na tysiąc mieszkańców, 
potem komisarjat 6-y, który wy- 
daje na świat 23.02 dzieciaków, 


jak to było ze zbieśowiskiem na 
cmentarzu w Wołominie, o któ- 
rem pisalismy wczoraj. 

Ksiądz proboszcz  Gołędzi- 
nowski z zapałem dobrego kaz- 
nodziei opowiadał o wzburzeniu 
swych parafjan z powodu nie- 
zatwierdzenia cmentarza. Św. 
Baczyński — poszkodowany w 
tem zajściu policjant, już prze- 
stał służyć w policji, teraz ma 
sklep — okazało się, że wcale 
go nie poturbowały ani mu gro- 
ziły krewkie niewiasty i że już 
teraz prawie nie może sobie 
przypomnieć, które to były... 

Wysłuchawszy wniosku, do- 
maśającego się kary, oraz gło- 
sów obrony, Sąd skazał na za- 
sadzie art. 122 Kodeksu Karne- 
go za rozruch i nieposzanowa- 
nie władzy, uwzględniając nie- 
znaczne złe skutki przesięp- 
stwa, Franciszkę Suchenek, P. 
Malinowską, Stanisławę Andry- 
siak, J. Arasimowicz. Annę 
Wróbel, M. Orłowską, Konstan- 
cję Saternus, W, Chwedoszew- 
ską, R. Konicką, Teklę Kazoro- 
wą, J. Kadziszewską, Z. Su- 
chocką, Cz. Turkowską, Marję 
Wypych, po 3 dni aresztu, z za- 
wieszeniem kary dla M. Wy- 
pych, W. Chwedoszewskiej wo- 
bec ich nieletności, pozostałe 
zaś si-ġem oskarżonych unie- 
winnil. 


=- i 
| 
Babska awantura 
skończyła się! 
„Bohaterskie niewiasty” 
wyładują swój temperamesti 
w kryminale 
Długi szereg, bo 38 świadków, 
zeznawał Sądowi Okręgowemu, 


15-y komisarjat — 22,99, [I — 


22.33 i 9-y — 21,40. 

Najmniej. z 
śródmiejskich, przychodzi 
świat dzieci w  komisarjacie 
13-ym (ulica Fioża), bo 13.97 
dzieci na 1000 mieszkańców i 
12-ty — 13.65, 

Z  komisarjatów  przedmiej- 
skich najmniej wydajny jest ko- 
misarjat 26, w obrębie którego 
przychedzi na świat 6.9 dzieci 
na tysiąc mieszkańców. 


e 


komisarjalów 
na 


| lat; przeciętnie, więc, 


Przeciętnie w śródmieściu na 
tysiąc mieszkańców przypada 
19.15 niemowląt, na przedmieś- 
ciach 31.96. 

Obliczenia statystyczne 
kazały, że w małżeństwach 
chrześcijańskich wiek środko- 
wy matki wynosił lat 28, w mał- 
żeństwach niechrześcijańskich— 
wiek 
środkowy matki, wydającej na 
świat potomstwo w Warszawie, 
wynosił 28,4 lat. 


wy- 
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Doborowe towarzystwo 


m 
8 


N 


Str. 5 == 


ewolnicy swego fachu 


ami $pia, 20) JECZĄ... 


Naczelnicy naszych stecyj kolejowych 


Trudno uwierzyć, że istniejąlo życiu duchowem nie ma mo- 


na koleja4 stacje o dość znacz- | wy, a już o udziale w życiu 


spo- 


nym ruch, które prowadzi je- | tecznem marzyć nie może. Je i 


den jedyny urzędnik. Jest on | śpi stojac, a nad karkiem we- 
dyżur- | drują mu całe zastępy najróż- 


zarazem naczelnikiem, 


nym ruchu, teleśrałisią, kasje- | norodniejszych kontrolerów. 


rem stacyjsym, towarowym, ba- 


Takiemu hkomunkulusowi nie 


gażowyin i osobowym, naczelni- | wolno mieć żadnych trosk, ani 


kiem magazynu, maśazynierem, 
zwrotniczym, a omal że nie nu- 
merowym, zamialaczem i pomy- 
waczką. 

Taki niewolnik kolejowy 
wstaie o 3-ej rano, ugania przez 
cały dzień, a kładzie się spać © 
północy. O domu, o dzieciach, 


wyrzuciło Ałtę z H piętra w rynsztok podwórza, ale żyje zdrowa i nawet 


Piękną nocą kwietniową do- 
zorca Węgielski na podwurzu 
domu przy ul. Krochmalnej ra- 
czej usłyszał, niż dojrzał, jak z 
okna drugiego piętra buchnęło 
coś, jak tłomok, padając na 
drewnianą kładkę na rynsztoku 
podwórza. Zbliżywszy się do- 
zorca rozpoznał w kałuży krwi 
Ałtę Aizenberg, służącą Hindy 
Kac, wesołej lokatorki tego do- 
mu. 

Zaalarmowane Pogotowie ra- 
tunkowe zabrało nieszczęsną 
Ajzenberg w stanie dość cięż- 
kim do szpitala. Prawie jedno- 
cześnie posterunkowy przychwy- 
cił wskazane mu już na ulicy 
przez Hindę Kac dwie kobiety i 
dwuch mężczyzn, którzy szybko 
chcieli się oddalić. Dochodzenie 
policji i śledztwo ustaliły całą 
gmatwaninę wzajemnych róż- 
nych sympatyj i antypatyj sze- 
regu osób dcborowego towarzy- 
stwa, które bywało w mieszka- 
niu nadobnej Kac. Bywał tam 


t| i niejaki Rembisz, który, według 


zeznań Kac w śledztwie, wy- 
muszał od niej pieniądze i ze 
złości właśnie on owei nocy ja- 


koby nasłał tam uiętych później | 


przez posterunkowego, Michała 
Korkowskiego, zwanego „Suk- 
manem" z jego „żoną nieślub- 


f 


fałszywie zeznaje 


ną” Marją Michalską, Jana Je- 
drzejczyka z kochanką jego lek- 
kich obyczajów „Florcią* Smal, 
by zrobili awanturę Kac, A a- 
wantura miała prosty przebieg: 
ie chcac długo słuchać krzyku 
służącej Ajzenberg: „ludzie, ra- 
tunku, pomocy!” poprostu wy- 
rzucili ją za okno. Zeznania u- 
jętych kłóciły się jedne z dru- 
śiemi, wyciągając na jaw róż- 
ne miłosne i pieniężne stosune- 
czki wymienionych i innych 
pań i panów, Ałta Ajzenberś 
wyleczyła swą złamaną nogę i 
różne stłuczenia. Całe towarzy- 
stwo na nowo się ułożyło i pa- 
rozumiało. 

Przyprowadzono je wreszcie 


do Sadu, gdzie wobec sędziów 
wiceprezesa Gumińskieśo. sę- 
dziego Brandta i Skawińskiego 
przy udziale p. o. sekretarza 
apl. Wł. Sieroszewskiego, pod- 
prokurator Koral oskarżał sym- 
patyczną czwórkę o usiłowanie 
zabojstwa. Wobec jawnej sprze- 
czności zeznań świadków Hindy 
Kac, Ałty Ajzenberg, Puffman i 
Kopytowskiej, fałszywie łago- 
dzacych winę oskarżonych. 
przewodniczący rozprawie kazał 
je na miejscu zaaresztować. 

W wyniku rozprawy Sąd ska- 
zał Korkowskiego, Michalską, 
Jędrzejczył:a, Smalównę na za- 
mknięcie w cieżkiem więzieniu 
w ciągu czterech lat, 


izują 


jeszcze dra ostatnią skórę 
dwa Pó 


Od jednej z "*szych czytel- 
iczek, otrzystu;emy list treści 
ostępującej: 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Poruszona przez Szanownego 
TEDE 


Szoierzy warszawscy 


walczą 0 swoje prawa 


i tworzą biuro porad prawnych 
Wyniki wczorajszego zebrania 


W poniedziałek o godzinie 11 | działu instytucji 


przed południem, w sali Han- 
dlowców przy ulicy Zielnej 25 
odbyło się nadzwyczajne walne 
zebranie szoferów warszawskich, 

Przewodniczył _ zebraniu p. 
Szmieciński, zastępca przewod- 
niczącego oddziału  warszaw- 
skiego Związku Automobilistów, 
sekretarzował p. Augsburg. Ol- 
brzymią salę wypełniło kilkuset 
szołerów warszawskich, 

Po zdaniu sprawozdania z o- 
statniego walnego zjazdu zwią- 
zku automobkilistów, zakończo- 
nego wezwaniem do szołerów, by 
tiņmnie wstępowali do swej or- 
ganizacji, p. Rongens wygłosił 
relerat „O potrzebie istnienia 
związków zawodowych . 

Następnie omawiano projekt 
nowej ustawy automobilowej, o- 
pracowany przez 
Robot publicznych. 

Projekt ten, między  innemi, 
przy egzaminach _ szolerskich 
przewiduje nie jak dotychczas 
czlerech eszaminatcrów, lecz 
jednego przysięgłego i bez u- 


Ministerstwo ! 


społecznych, 
co może stać się powodem samo- 
woli przy egzaminach. Zebranie 
wyraziło wiele zastrzeżeń w sto- 
sunku do takiego projektu usta- 
wy automobilowej:. 

Dużo zainteresowania wywo- 
łała sprawa grzywien, nakłada- 
nych na szoferów. Wszyscy ze- 
brani stwierdzili, że Komisarjat 
Rządu nie dotrzymał swych o- 
bielnic i podawnemu zamiast ka- 
rać szoferów doraźnemi manda- 
tami karnemi, „sypie im kary, 
znacznie przekraczające ich mo- 
żność płatniczą. 

Zebranie zakończyło się przy- 
jęciem uchwały, wzywającej do 
utworzenia przy związku auto- 
mobilistów biura porad praw- 
nych, które będzie przychodzić 
z pomocą braci szoferskiej. Na- 
stepnie obrano komisję z pp. No- 
wickim, Kregulskim, Gałka, Lu- 
ksemburgietn. która będzie in- 
terwenjować w  Komisarjacie 
Rządu w sprawie śrzywien, na- 
kładanvch na szołerów. 


Z Z O A O W ZE Z OZ CN a 


Pana na łamach Jego poczytne- 
go organu, sprawa  dancingu 
„Neśresco” nie przebrzmiała bez 
echa. Musi mieć ten zakład 
mocnych protektorów, skoro 
tak niesłychanie żywotna spra- 
wa została „utopiona”, 

Sprawa ta jednak zasługuje 
na szersze omówienie, tymbar- 
dziej, że: „Negresco“ nietylko 
działa demoralizująco, ale u- 
prawia, również, ohydną li- 
chwę, o czem świadczyć może 
fakt następujący: 

W dn. 3 października r. b. 
(niedziela) wybrałam się z mę- 
żem i paroma jeszcze osobami, 
do „Negresco”. Przy wejściu 
zażądano od nas po 2 zł, od o- 
soby, nibyto za „airakcje”. Za- 
znaczam, że jedyną atrakcją, 
było gniecenie się przy stoli- 
kack, i na dancingu, we wprost 
nieprawdopodobnej  ciasnocie, 

Oburzającym natomiast jest 
fakt ściągania z konsumentów, 
cen niesłychanie licuwiarskich. 


Tak, naprzykład,  policzono 
nam przy rachunku: 
Za szklankę lichej kawy 3 


złote, za ciastko pa i złotym, 
za herbatę rówrież po 1 złotym. 

Przyzna pan, Szanowny Pa- 
nie Redaktorze, że ceny te są, 
conajmniej, lichwiarskie, 

Zechce Pan przyjąć Szano- 
wny Panie Redaktorze wyrazy 
szacunku i poważania. 

Ż. K 

Fakt poruszony przez Panią 
Z. K. S. nie wymaga chyba ks- 
mentarzy i mówi sam za siebie. 
Poruszamy go też na łamach 
ABC", aby nim zainteresewoć 
szerszą publiczność. 


marzeń, nie welno mu też cho- 
rować, bo inaczej cały ruch mu- 
siałby w jednej godzinie stanąć. 

A przecież jest on tylko czło- 
wiekiem i raoże chociażby ze- 
mdleć. Nikt z jadących pocia- 
giem nic przeczuwa, że dzięki 
tym urządzeniom na kolejach 
może dostać kartę wolnego prze- 
jazdu w zaświaty, 

Trałiają się z tego powodu sy- 
tuacje humorystyczne, kiedy ta- 
ki zawiadowca stacji musi siebie 
samego przesłuchać protokular- 
nie za uchybienia w służbie. 

Może ten głos publiczny 
zwróci uwaďę p. Ministra i przy- 
czyni się do odpowiednich za- 
rządzeń. 


Zawiadowcy stacji 
demagają sie poprawy bytu 
Uchwziy na zjeździe 


W niedziele, dnia 3 pażdzier- 
nika 1926 odbył się w Warsza- 
wie z inicjatywy Zarządu Głó- 
wnego Polskiego Związku kole- 
jowców Zjazd delegatów Cen- 
tralnej Sckcji naczelników i za- 
wiadowców stacyj. 

Przedmiotem obrad były spra- 
wy poprawy bytu tej kategorji 
pracowników kolejowych ze 
względu na nowe warunki orga- 
nizacyjne kolejnictwa. 

Uchwalono domagać się za- 
szereśowania naczelników sla- 
cyj w siedzibach Dyrekcyj do V 
grupy uposażenia, zawiadowców 
stacyj I klasy do Vl-ej, II kla- 
sy do Vll-ei, III klasy, do VIII, 
IV klasy do "A śrupy uposażeń. 
Ponadto zaszeregowania zastęp- 
ców tychże do odpowiedniej 
grupy następnej, rewizji i uje- 
dnostajnienia podstaw klasyfi- 
kacji stacji, wykluczenia poje- 
dyńczych obsad stacyj, udziela- 
nie urlopów wypoczynkowych, 
urlopów turnusowych z pomi- 
nięciem uciążliwych formalno- 
ści, przyznania dodatków funk- 
cyjnych, jako ekwiwalentu za 
niewynaśradzaną inspekcję no- 
cną, dodatków kasowych na po- 
krycie normalnego manca, ry- 
czałtów kancelaryjnych i na 
czyszczenie budynków  słacyj- 
nych. Żądano, aby komorne za 
mieszkania służbowe nie prze- 
nosiło wypłacanego dodatku 
mieszkaniowego. Uchwały po- 
wyższe zarząd P. Z. K. przedio- 
żył panu Ministrowi Romackie- 
mu. 


(A . "I 
Ją targowiski 
Hi i $ 

Dziś godzina 16-ta. .J 
targowisko warzywne 
przybyło 400 wozów. 

Ceny: buraki pęczek 7 gr. cebula 
28 — 32 gr, kløn chrzan 2 zł. kig., 4 
kalafjory I gat, 20 — 25 gr. za sztu= - 
kę, II gat, — 8 — 9 gr, kapusta w 
główkach 12 — 14 gr., czerwona 15— | 
20 gr., włoska 15 — 20 gr, marchew 
10 — 12 gr za pęczek, pietruszka 
15 — 20 gr. za pęczek, pomidory 
60 — 1 zł, za klg., pory 15 — 20 gr. 
pęczek, sałata 2 gr. za główkę, sele- 
ry 50 — 50 gr. za pęczek, szczaw klg. 
20 gr., szpirak 30 gr. za 16 kig., kar- 
tofle za 100 klg. 10 — 11 zt. 
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ŚRÓDMIEŚCIE. 


w W 


tel 


APOLLO (Marszałkowska 106, 
16-72: 

„Lokkoniyślna matka”. W roli głów- | 
nej Gloria Swanson. Film dobry Í 

COLOSSEUM (Nowy Swiat 19, tet. 
206-56). | 

„Maty kapral“ (Napoleon), w rolach 
glównych Izabelita Ruiz i prawnuk 
Napoleona Jean Napoleon Michel, | 


CORSO (Wierzbowa 7. tel 238-32]: 


„Sandy“, jeden z najlepszych fil- 
mów Fox'a z ubieśleńo sezonu. W roli 
głownej Madge Bellamy. 


FILHARMONJA Jasna nr. 5, 
„Kawaler srebrnej róży”, przeróbka 


filmowa opery Straussa. W rolach głó- 
wnych Huguette Duilos i Jacques Ca | 
telain. 


MUZA (Mokotowska 73 tel. 66-25) 

„Djabełek”, film doskonale grany i 
bardzo ciekawy. W roli głównej Collen 
Moore. | 


PALACE (Chmielna 9, tel 51-14): 


„Całuj mnie jeszcze”, film na tle | 
manii rozwodów Grają Mary Prevost 
i Monte Blue. 


PAN (Nowy Świat 40, tel 237-40): 
„Sandy”, film ten sam, co w kinie 
„Corso. 


SPLENDID 


(Galerja 
ga, ul. Senatorska. tel, 203-54): „We- 
soln wdowka” według popularnej o- 
peretki Leliara, W roli tytułowej Mae 
Murray, w roli księcia Daniły John 
Gilbert. Wytwórnia Metro-Goldwyn, 
realizator Erick Stroheim, film zrobio- 
ny bardzo dobrze, ilustrowany muzyką 


Luksembur- 
operetki. Film wart zobaczenia 

STYLOWY (Marszałkowska 
tel. 260-72): „Czarny orzeł”, prze- 
róbka powieści „Dubrowskij” Puszki- 
na, jeden z ostatnich filmów Rudalfa 
Valentino, 


112. 


ŚWIATOWID (Marszałkowska 111, 


tel. 238-90). 
Film ten sam. co w kinie „Ceidz. 
um”, 
WODEWIL (Nowy Świat 43, tel. 
301-90): 


„Czerwona myszka”. W rolach głów- 
nych Au 


d Egede Nisser, oraz P ł 
| hen S g oraz Pawe 


MOKOTÓW—-PLAC ZBA: 


WICIELA. 
SOKÓŁ (Marszałkowska nr, 69, 
154-05) 


„Bracia Schellenberg" 
Ww 


tel. 


według po- 


wieści Kellermana. roli 


Konrad Veidt. 


głównej 


WOLA. 


IRA (Wolska 3, tel, 135-04); 


„Małaiska krew”, egzotyczny film 
Fox'a. W roli głównej Olive Borden. 


CHŁODNA—-ŻELAZNA. 
BAJKA» 


„Indyjski grobowiec", jeden z naj- 
lepszych filmów niemieckich. W rolach 
głównych Mia May i Conrad Veidt. 


PRAGA. 


ERA (Inżynierska 4, tel, 116-85): 
„Czar walca”, piękny film przerobio- 
ny z operetki Straussa. 


„LOTOS” (Zygmuntowska 14) 
„Madame Sans Gene“, 


PLAC KRASIŃSKICH. 


FORUM (Nowiniarska 14) 


„Jeździec dzikiego zachodu”, sensa- 
cyjny dramat z loot Gihsonem, „Wier- 
ny amont" farsa z Haroldem Llloydexr, 
oraz „Zwarjowanv cvklista' z Ridoli- 
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DOKĄD IŚĆ? CO ZOBACZYĆ? 
GO „USŁYSZEGĄ 


RADJO 
PROGRAM 
RADIOTORICEINI 
na wtorek, dn. 5 b. m. 


Warszewa (długość fali 480 metrów) 


Godz. 15 — Komunikat gespocar- 
czy; godz. 17 — Odczyt p. t. „Radjo- 
iechnika" wygl. p. Włodzimierz Się- | 
powski: godz. 17.30 — Noncert po-| 
poludniowy. Wykonawcy: osk Pol. 
Radja pod dyr. prof. Jana Dwora- 
kowshicgo, p Wanda Wermiñska | 
fart. op. warsz.) i p. Gustaw Ivo 
(art. op. warsz.); godz. 19 — XII-ty 
wykład z cyklu „Polska  filozetja 
narodowa" wyg:. p. W, Mileski; , 
godz. 19.59 — Komunikat rolni zy; | 
godz. 19.45 — Nad program „Roz- 
maitości”; godz, 19.55 — Odczyt p.t. 
„U źródeł potęgi i szczęśliwości Sta- 
nów Zjednoczonych A. P” wygl. 
red. J. Szczerbiński; godz. 20.30 — 
Koncert symfoniczny z udziałem 
Ork. Filh. warsz. pod dyr. Józefa O- | 
zimińskieśo i prof. Jana Dwora"ow- 
skiego (skrzypce): 1, Czajkowski: 
Symfonja VI (patetyczna) wyk, ark, 
2. Glazunow. Koncert skrzypcowy ej 
tow. ork, wykona prof. Jan Dwora- 
kowski, 


RADIO ZAGRANICĄ. 


Lipsk, 452 m. — g. 16.30-—18.00 — 
Koncert popołudniowy; godz. 20.30 — 
Koncert rczmailości; godz. 22,15 — 
24.00 — Muzyka taneczna, 


Frankfurt, 470 m, godz. 16.30 — 
17.45 — Koncert popołudniowy; godz. 
19.30 — Transm. z opery Frankfirckiej 
komicznej opery w 3 aktach W. A. 
Lortzinga „Der Waffenschmied”, 

Zurich. 513 m., godz. 20.00 — Kon- 
cert utworów Verdi ego. Orkiestra Gil- 
berta i soliści, Ostatnie wiadomości. 

Wiedeń, 531 m., godz. 16.15 — Kon- 
cert: godz. 20.05 — Koncert orkiestry z 
udziałem solistów. 


Rzym, 425 m. godz. 21.25 — Wielki | 
koncert poświęcony w setną rocznicę | 
śmierci Karolowi Marji Weber. 


Monachjum, 485 m, godz 1635 — 
Duet Micaela-Josć z opery Carmen. 
godz. 17.05 — Koncert z Cafe Glonner; 
godz. 19.20 — Koncert orkiestry z u- 
działem solistów; godz, 21.00 — Kon- 
sert kwartetu smyczkowego: 1) Fr. 
Schubert: Kwartet smyczk. G-dur. 
Ostatnie wiadomości. 


DEBATY W SEJMIE A RADJO 


W czasie obrad Zgromadzenia Naro- 
dowego w maju „Polskie Radjo' zain- 
stalowało w sejmie mikrofon, umożli- 
wiajac w ten sposób wszystkim radio- 
aparatom w Polsce słuchanie niezmier- 
nie ważnych debat sejmowych. 

W czasie ostatniej rozprawy sejmo- 
wej mieszkania radjoamatorów, którzy 
posiadali głośniki, były przepełnione 
ciekawymi, którzy chcieli przysłuchi- 
wać się ważnym debatom w Sejmie. 
Jak więc widzimy, radjo daje duże 
korzyści także jeżeli chodzi o rozwój 
wypadków politycznych i życie pań- 
słwowe. 


WIADOMOŚCI FILMOWE 
POGRZEB RUDOLFA VALENTINO, 


Niedawno dopiero nadeszły do Euro- 
py amerykańskie pisma ilustrowane, 
które przynoszą szczegółowy opis po- 
grzebu zniarłego artysty. 

Pobrzeg był urządzony z przepy- 
chem iście królewskim. Ciało zmaglejć | 
zostalo umieszczone w trzech trum- 
nach: srebrnej, bronzowej i z kosztow" | 
nego drzewa. Dao kościoła, w którym, 
odbywała się nabożeństwo żałobne, do- | 
puszczono jedynie najbliższych przy- | 
jaciół zmarlego oraz przedsiawicieli 
kina i prasy. 

Z pośród gwiazd filmowych były o- 
tecne. Pola Negri, Gloria Swanson, | 
Mary Pickiord, siostry Talmadge oraz 
szereg gwiazd mniejszej wiełkości. Ca- 
ły szereg „króli filmowych“ był obec- 
ny przy ceremonii: Loew Rowland. 
Zuckor, Schenck i inni. 

W pochodzie żałobnym wzięło u- 
dział 100.000 osób. Porządek utrzy-; 
mywała policja w sile okoła 400 ludzi. 
Wiadomości o rzekomem  tratowaniu 
ludzi podczas pogrzebu są przeważnie i 
zmyślone na miejscu, w Warszawie. 

Ciało Rudelfa Valentino 
chwilowa nochowane na cmentarzu Sun 
set w lło!llywood do chwili ukończe- 
nia specjalnego grobowca-pomnika, do 
budowy którego już przystąpiono. 


\ 


została ! 


,nie Pogoń. 


| 
] 
i 
WIADOMOŚCI RADJOWE f 
| 


j rozgrywkach. 
i mają przybyć już na wiosnę da Ame- 
| ryki, gdzie wezmą 


SPORT 
PILKA NOŻNA 
PRZED FINAŁEM PIŁKARSKICII 
MISTRZOSTW POLSKI. 


Rozgrywki w śrupach 
ukończone i stoimy przed ostateczne- 
mi spolhaninmwi mistrzów grup: lwow- 
skiej Pogoni poznańsk.ej Warly 


| waerszawskizj Polonii. 


Szóste z kolei mistrzostwa zapowiśe 


dają się ciekawie, mimo iż na zdobyw- | siel, Przy. pulpici 


cç lytużu mistrza typowana jest ogól- 
Obie jej przeciwniczki, a 
szcześólniej Polonia, znajdują się o- 
kecnie w nieco lepszej formie i moda 
zćolować misirzowskiej drużynie nie- 
jedną niespodziankę. Pogoń natomiast 


b 


PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH 


ra wtorek, 


WIELKI (Plac Teatralny). 


zostały już dide, Rolę tylulowy wykona p. 


1 


Dziś wiecz. grona będzie n...odowa 
alba“ w wyjątkowo świetnej olsa- 
Mo- 
niezrównany 


Udział biorą 


Lrzycka, partję Jontxa 
jej cdiwćwca p. Dygas 


í ponadto pp. Qrłowska, Freszel, Mosso- 


czy oraz w pomniejszych rolach pp. 
Szepietowski, Szczepański, Briihl, Wa- 
i e dyr. Emil Miynar- 
ski, p M 

Jutro Faust“ z „Nocą Walpurgji s 
z udziatem pp. Lipowskiej, Dobosza i 
Ordy w irzech naczelnych parljach; we 
czwartek „Bal maskowy” z pp Zboiń- 
ska-Ruszkowską, Dygasem i Mossa- 


gralia pod koriec sezonu słabiej, co u- kowskim, 


widoczniło się specjalnie w czasie jej 


Cracovia przegrała jedynie dla tego. że 
potrafiła grać jeszcze stabiej. 


Trudno jest, naturalnie, stawiać ja- | Musset 
kieś horoskopy w spotkaniach pilkar- | skiego. 


skich, gdzie o wyniku zadecydować 
może nawet wyjątkowe usposobienie 
pojedyńczego gracza — nieraz już hy- 
liśmy przecie świadkami, jak drużyny 
„ardzo słabe nawet „zapadały w 
trans" i biły przeciwników, o których 
zwycięstwie nikt nie wątpił 

Odnosi się to w dużym stopniu do 
Polonji, znanej ze swej nader zmien- 
nej formy — może też ona stać się tym 
języczkiem u wagi, który przechylić 
może szalę zwycięstwa... nawet na swo- 
ją stronę, 


LEKKA ATLETYKA. 


A. Z. S. MA ZAPEWNIONE ZDOBY- 
CIE PURARA PROF, WITTIGA. 


Walka o pierwszeństwo w lekkiej 
atletyce zakończy się w roku bieżą- 
cym zwycięstwem A. Z, S,, który obec- 
nie, po rozegraniu pięcioboju j biegu 


| maratońskiego, prowadzi przed Pola- 


nią różnicę sześciu punktów. 

Do rozegrania pozostał jeszcze bieg 
na przełaj na dystansie 10 km., który 
odbędzie się 31 października w War- 
szawie. Aby wyrównać, musiałaby Po- 
lonia zająć trzy pierwsze miejsca, co 
ostatecznie może się zdarzyc, lecz i 
wtedy puhar przypadnie w udziale A. 
Z, S, gdyż zadecyduje o tem większa 
ilość pierwszych miejsc, jakie w do- 
tychczasowych zawodach o  mistrzo- 
stwo zdobył ten klub. 


NOWY POLSKI REKORD KOBIECY, 


Zawodniczka stołecznej Warszawian- 
ki, Pichellówna, ustanowiła w czasie 
wewnętrzno-klubowym zawodów lek- 
oatletycznych nowy rekord w biegu 
k.k mir., uzyskując czas 3 m. 36,2 
SeK. 


TENNIS, 


SPOTKANIE MIĘDZYKLUBOWE 
VARSOVIA — A. Z, S. 


Zwycięstwo odniosła Varsovia w 
stosunku 6:3, wygrywając 5 gier poje- 
dyńczych oraz jedną podwójną, 


FRANCJA CIĄGLE MYŚLI O PUHA- 
RZE DAVIS'A. 


Francja, kłóra jest i nadal, mimo 
dotychczasowych porażek, jedyną groź- 
ną przeciwniczką Stanów  Zjednaczo- 
nych w rozgrywkach a puher Davis'a, 
nie może się pozbyć myśli o zdoby. 
ciu puharu, Już obecnie Związek Fran- 
cuski przeprowadza plan kampanji w 
roku przyszłym. 

Jak już pisaliśmy, jedną z głównych 
przyczyn, na karb której zapisać na- 
leży przegraną Francji, jest nie gor- 
sza technika i forma jej graczy, a 
wpływ, jaki wywiera na nich zmiana 
warunków gry: otoczenie, kuchnia 
it. p To też prawdopodohnie przyję- 
ty zostanie wniosek jednego z człon- 
ków Związku, p. Gillou, który zapro- 
ponował, aby w roku przyszlym dru- 
żyna francuska, w celu zmniejszenia 
do minimum tego handicapu dla Sta- 
nów Zjednoczonych, wzięła udział w 
rozgrywkach wstępnych nie jak da- 
tychczas w grupie europejskiej, a w 
grupie amerykańskiej. Kilkomiesięcz- 
ny pobyt graczy francuskich na tere- 
nie spotkania finałoweśo pozwoli im 
nadto dobrze zaaklimatyzować się o- 
raz przyzwyczai ich do pitek amery- 
kańskich, które różnią się nieca od eu- 
ropejskich. 


Ten sam zamiar ma Australja, która 
w roku przysziym weżmie udział w 
Patterson 1 Anderson 
udział w całym 
szereśu turniejów miejscowych. 


A może ten sposóh zadecyduje o po- 
wiocie puhara Davisa do Europy? 


Je] 
| rstdłiiegó występu w Krakowie, gdzie ! NARODOWY (Plac Teatralny). 


Dziś po raz pierwszy urocza kome- 
dja miiosna „Świecrnik” Alfreda de 
w przekładzie Boya-Żeleń- 


Joasia — Pancewiczowa, Magdu- 
sia — Olska  Claveroche -- Lesz- 
czyński, Imć Andrzej — Orwid, Wil» 
helm — Solarski, Fortunio — Żab- 
czyński, Landry — Wyrzykowski, 
ogrodnik — Izdebski 
Układ sceniczny i reżyserja dyr. 

Trzcińskiego, Dekoracje W. Drabika. 
Pocz, o godz. B-ej. 
Jutro „Świecznik”, 


LETNI (w ogrodzie Saskim). 


„Liść ligowy“ komedja w trzech ak- 
tach Arnolda Fraccaroli. 

Lucyna — Brydzińska, Augustyna 
-—Łaska, pani Fpretti — Roter-Jer- 
mińska, Alda Santelli — Larys Pa- 
wińska, Mimi Galardi — Jaroszew- 
ska, Erminja Farlanda — Owczar- 
ska. Emma — Kopycińska, Janina— 
Lenerówna, Floretta — Zawadzka, 
Mirandolina — Nosażewska, Robert 
Doriana Różycki, Jan Paweł 
Flandi — Hnydziński, Gustaw — 
Lenczewski. Santelli — Norski, Far- 
landa — Rapacki, Marelli — Giel- 
niewski, Fryderyk Galardi — Jar- 
szewski, Ludwiś -Kurnakowicz 
den. Myszkiewicz — Jan Tomasik. 
Pelen humoru i dowcipu ..Liść figo- 
wy” jest gorąco oklaskiwany przez pu- 
bliczność. Brydzińska i Różycka na 
czele świetnego zespołu zbierają okla- 
ski za piękną grę. 

Reżyser dyr E. Chaberski. Pocz. 

o godz. 8 wiecz 


POLSKI (ulica Obożźna). 


„Dzień bez kłamstwa” komedja w 
trzech aktach G. Montgomery'ego. 
Bob Bennet — Maszyński, J. M. 
Ralston — Samborski, Klarens Van 
Dusen — Bogusiński Dick Donnelly 
—Daczyński, pastor Doran-Fritsche, 
Gwen — Mazarekówna, pani Ral- 
ston — Słubicka, Ethel — Życzkow- 
ska, Mabel — Modrzewska, Sabel— 
Skibińska Reżyserja Borowskiego. 
Pocz. o godz 8 
Od czwartku będzie grana dowcipna, 
pełna sentymentu komedja „Osiołko- 
wi w żłoby dano..." 


MAŁY (Filharmonja, ulica Ja- 
sna). 


„Azais“, komedja w trzech aktach 


Vercneuil'a i Berr'a 
Baron Wtiirtz — Junosza Stępow- 
Feliks Borneret — Warnecki, 


ski, 

Luguin, sekretarz barona — Mali- 
szewski, Stromboli — Staszewski. 
Oktawiusz de Langeais — Hierow- 


ski, Konstantinowicz — Dereń, Fran- 
ciszek, służący — Zajączkowski, ba- 


ronowa Wiirtz — Sulima. Zuzanna 
Wiirtz — Gryf-Olszewska. hrabina 
Romani — Relewicz-Ziembińska, 


Reżyser Aleksander Węgierko. 
Pocz. o godz. 8 wiecz. 

„Azais” po wznowieniu odniosła po- 
nowny sukces, niemniejszy od pierwot- 
nego. Pomimo to przez wzgląd na 
przemęczenie artystów będzie grana 
tylko kilka razy. 


TEATR  ĆWIKLIŃSKIEJ I 
FERTNERA (Nowy Świat 
Nr. 63). 


„Oj meżczyżni, meżczyżźni!' wesoła 
komedja K. Zalewskiego, dzięki doske- 
nałej grze całego zespołu z M. Ćwikliń. 
ską | A. Fertnerem. 

W próbach komedja F. Gandery 
gene łoże”, Reżyseruje J. Pawłow- 
ski. 

Premjera w piątek 

Pocz o godz. 8.30. 


TEATR NOWOŚCI (Ulica Bie- 
lańska). 
Rewja „O czem się mówi“, Codzien- 
nie dwa przedstawienia o godz. 7,30 i 
9.30. 


dn. 5 b, m. 
| TEATR IM, FREDRY (Uza 


Śn adeckich). 

Dziś premjera riezwylkle interesują- 
cej szluki Emila Zola „Przed trybuna- 
tem sumienia" (Tereza Raquin). Nowe 
dekoracje pomysłu A, Rudiuka. Reży- 
seruje B. Roslan 


| OPRODZONY (Praga — Zyg- 
muntowska)}. 

„Dybuk An-skiego w reżyserji 

drzeja Marka, z udziałem całego 

spoiu. 

TEATR  NIEWIAROWSKIEJ 


(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza). 

Dziś i jutro wznowiona operetka 
„Dorina“ Gilberta. W rolach głównych 
Niewiarowska, Redo i Dembowski. 
Początek o godz. 8.15. 


POWSZECHNY 


Żelaznej). 
Dziś o S-ej „Płomień* (W szponach 
szatana) Mollera. 


TEATR „ZJEDNOCZONYCH". 


(Wolska 32). 

Dziś o 8.15 „Żonglerka” (Żoneczka z 
kabaretu). 
PERSKIE OKO 

ska Nr. 125). 


Ostatnie przedstawienia rewji „Wiec 
". We czwartek premjera. 


An- 


Zen 


róg 


(Leszno, 


(Marszałkow= 


zaczynamy". 
Początek 7.15 i 9.15. 
QUI PRO QUO (Galerja Luka 


senburga, ulica Senatorska). 


Ostatnio wystawiona rewja „Kiedy 
panienki idą spać”, codziennie zapel- 
nia salę na obu przedstawieniach. 


Pocz. o godz. 7.15 i 9.30. 
OLIMPJA (Ulica Marszałkow- 
ska Nr. 114). 


Codziennie program p. t. „Precz z 
rozwodami', który daje duże pole do 
popisu szczególnie w operetce „Meżo- 
pol" artystom tej miary: W, Dobosz- 
Markowskiej, Talarico, Olenieckiej, 
Szerszyńskiemu, Chrzanowskiemu i 
Górskiemu, 


ELDORADO (Ulica Hoża 25). 
je cy zbiorowy p. t. „Przebo= 
em". 


MIGNON 
ska 81b). 


Wielka rewja aktualna: „W krainie 
wolnej miłości” w 3-ch częściach. Po- 
czątek o 7 i 9.20. 


a_a 
ODCZYTY 


ODCZYTY W WOJSKOWYM IN- 
STYTUCIE NAUKOWO-WYDAWNI. 
CZYM. 


W październiku i listopadzie b. e. 
w Wojskowym Instytucie Naukowo- 
Wydawniczym (Plac Saski 5) odbędą 
się następujące odczyty: 

1) Kpt. Dygat — Prace oficjalne nad 
historją wojny światowej, we Francji, 
w Niemczech, Anglji, Belgji i Rosji. 
2) Mir. S. G. Czerwiński — Rzut oka 
na t. zw, „Wyścig morza”. 3) .> S. 
G. Wernic — Walka o Dardanele, 4) 
Płk. Tokarz — Z dziejów wywiadu na- 
szego w r. 1831. 5) Kpt. S. G. Kozo- 
labski — Nasza osłona przed wojną 
r. 1831, 6) Mjr. Hniłko — Taktyka 
trzech broni w świetle naszych regula- 
minów 18-go wieku. 7) Wieczór drob- 
nych komunikatów: płk. Tokarz — 
Rada obrony Warszawy w lipcu i sier- 
pniu 1831 r.; mjr. Laskowski — Szturm 
Tykocina, 


Odczyt kpt, Tygata odbedzie się w 
piątek, 8 b. m. Pozatem w dn. 18 b. m. 
płk. Tokarz rozpocznie ćwiczenia se- 
minaryjne poświęcone analizie głów- 
nych momentów wojny r. 1851. Jema- 
tem pierwszych cwiczeń będzie spra- 
wa t. zw. planu Chrzanowskiego oraz 
widoków ofenzywy polskiej w grudniu 
1830 lub w początkach stycznia 1851 
roku. 

Bliższych informacyj udziela referat 
historyczny W. L N. W. (telefon 
nr. 249-31i. 


(Ulica Marszałkow- 


=== Ńr.12 


SPLENDID Czateria Luxenburga 


Początek o 4-tej w. 
SF E SOŁ 
DÓWK 


w rolach głównych 
Mae Murray I Jobn Giibert. 


owinki z móc 


DODATEK EKONOMICZNY 
NA DZIECI URZĘDNIKÓW 


Instytucje i urzędy państwo- 
we świeżo otrzymały wyjaśnie- 
nie, że lunkcjonarjuszom pań- 
stwowym, których dzieci u- 
częszczają do szkół dokształ- 
cających, przysługuje prawo 
pobierania dodatku ekonomicz- 
nego. 


ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI 


Otrzymali: Dr. Karol Bertoni, 
dyrektor departamentu w Mini- 
sterstwie Spraw Zagranicznych, 
w uznaniu zasług na polu po- 
pierania harcerstwa i Marja 
Falska. kierowniczka zakładu 
wychowawczego w Pruszkowie, 
w uznaniu zasłuź, położonych w 
dziedzinie opieki i wychowania 
dzieci robotników. 


312 DOMóW 
ZDYSKWALIFIKOWANO 


Zarządzona na skutek pole- 
cenia Komisarza Rządu lustra- 
cja domów w 4-tej Ekspozytu- 
rze Komisarjatu Rządu (Praga) 
wykazała, iż kwalilikuje się 
tam do natychmiastowej roz- 
biórki 6 domów, do niezwłocz- 
nej naprawy 133 domy, do re- 
montu 173. 


Z powodu złego stanu do- 
mów miała być zarzadzona 
eksmisja około 70 rodzin z 6 
domów, lecz z braku miejsc w 
barakach _ eksmisie 
wstrzymane. 


zostały 


UCZMY SIĘ ŻYĆ LEGALNIE 


Ekspozytura 4-go Komisarja- 
tu Rządu w przeciągu miesiąca 
września nałożyła kary admi- 
nistracyjne za następujące 
przewinienia: za przekroczenia 
rozporządzeń Komisarza Rzą- 
du o ruchu ulicznym ukarano 
649 osób grzywną w ogólnej 
sumie 5.103 zl, za przekrocze- 
nie ustawy antyalkoholowej — 
199 osób grzywną w ogólnej su- 
mie 3480 zł. i bezwzględnym 
aresztem ogółem na 76 dni, za 
wykroczenia sanitarne 97 osób 
na ogólną sumę 1.944 zł. i a- 
reszt bezwzględny na 14 dni, 
dekretu o broni palnej — 1 o- 
sobę na 10 zł. grzywny i kon- 
fiskatę floweru. 


BURKI "e 
FUTER “wyer 


wych 
męskich. damskich 
wielkiwybór.Kurt- 
ki do polowania, 
gospodarstwa, Gar 
nitury marynarko- 
we. smokingowe, 
sportowe uczniow- 


skie PALTA AB 


mowe.jesiennemę” 
skie, damskie, ucz- 
niowskie Uwaga! 
Taniol Gotówka. 
Zeszłoroczne palta 
damskie, męskie 
garnitury, 50 zło- 
tych. Nie kupuj 
na rozpłaty, prze- 
płacając, Źle je- 
steś ubrany. War- 
szawska S-ka 
Chrześcijańska ul. 
Wilcza 67 2, tel. 
17-601. 


I RANDE: 
KRAJGW. 


5.10 ABC 1926 


Ledrónia Í raport. Kontrolny 


Oficerowie rezerwy i pospo- 
litego ruszenia (byli urzędnicy 
wojskowi), powołani do rapor- 
tu kontrolnego, który odbędzie 
się między 4 i 15 listopada r. b., 
winni mieć przy sobie książe- 
czki stanu służby oraz karty 
przydziału mobilizacyjnego. 


W myśl par. 609 rozporzą- 
dzenia wykonawczego do usta- 
wy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej z r. 1924, 
winnt oni zjawić się zasadniczo 
w mundurze wojskowym, w 
płaszczu z pistoletem, lornet- 
ką polową i torbą oficerską. 
Ze względu jednak na trudne 
warunki ekonomiczne zezwoli- 


ło Min. Spraw Wojskowych o- 
łicerom rezerwy i pospolitego 
ruszenia, wezwanym do rapor- 
tów kontrolnych, a nieposiada- 
jącym mundurów wojskowych, 
zgłaszać się w ubraniach cy- 
wilnych bez broni i wymagane- 
go wyekwipowania. 

Szeregowi zaś rezerwy i po- 
spoliłego ruszenia z bronią, po- 
wołani na zebrania kontrolne, 
które odbędą się od 15 paź- 
dziernika do 27 listopada (w 
Warszawie), winni mieć przy 
sobie książeczki wojskowe i 
karty mobilizacyjne oraz inne 
posiadane dokumenty wojsko- 
we. 


anua 


Frekwencja w tramwajach 


we wrześn u 


We wrześniu r. b. tramwaie 
przewiozły w Warszawie pasa- 
żerów 15.356.813, gdy w sierp- 
niu r. b. 14.302.970, a we wrze- 
śniu r. z. — 18.139.772. W cią- 
gu więc września r. b, prze- 
wieziono tramawjami o 7 proc. 
pasażerów więcej, niż w sier- 
pniu r. b., ale o 16 proc. mniej, 
niż w tym samym miesiącu r. 
zeszłego. 

Od początku r. b., od 1 sty- 
cznia do 1 października, a więc 


Za uprawianie lichwy 


Oddział walki z lichwą Kom. 
Rządu przesłał do sądu dla 
spraw lichwiarskich sprawy 
właśc. jatki przy ul. Miłej 46, 
Motla Zegrze, oskarżonego o 
pobieranie nadmiernych cen za 


Dr. KAUFMAN 
Wspólna 56, tel. 31-35 
Gabinet 
elektro - promienioleczniczy 
Choroby weneryczne, płciowe, 
skórne i włosów. Analizy krwi 
(syfilis). 

Od 8 rano — 8 wieczór. 55 
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137-17, gdzie prowadzić bedzie 
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Podoficerowie będą zdawali 
egzamin 
Według nowego programu 


Wszyscy podoficerowie za- | czonych przez szefów danych 
wodowi, którzy nie zdołali w į broni i służb. 


pierwszem trzechleciu swej słu- 
żby zawodowej ukończyć za- 
wodowych szkół  podoficers- 
kich, zosta] obecnie powiado- 
mieni o obowiązku złożenia 
egzaminów wedle nowego pro- 
gramu, ustalonego dla tych bro- 
ni i służb, w których obecnie 
są zatrudnieni, 

Egzaminy w D. O. K. War- 
szawa odbywać się będą: dla 
podcłicerów piechoty w 21 p. 
p., dla kawalerji w 1 p. szwol, 
dla artylerji w 1 D. A. K. zaś 
dla innych rodzajów broni i 
służb przy oddziałach wyzna- 


la podoficerów, przeniesio- 
nych do Korpusu Ochrony Po- 
granicza, egzaminy zostaną za- 
rządzone i przeprowadzone na 
tych samych zasadach przez 
Dowódcę K. O. P, 

Egzaminy majstrów wojsko- 
wych bez względu na przy- 
dzial odbędą się wedlug spe- 
cjalnych programów. 

Wszyscy ci podoficerowie 
będa zatrzymani na dalsze trzy 
lata w służbie wojskowej, o ile 
złożą przepisany egzamin naj- 
później do d. 1 marca 1927 r. 

Egzamin — jak się dowiadu- 
jemy — może być tylko raz 
jeden powtórzony. 
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POGOTOWIE KRAWIECKIE. 


Chcesz wyglądać elcgancko—-dzwoń tel. 406-81. ? dw'i 
Tamże pranie, farbowanie, nicowanie, reperacje i przeróbki, 


ZAWIADOMIENIE. 


Polska Centrala Handlu Nićmi S. WEGENKO i S-ka 


zawiadamia, że z dniem 15 czerwca r. b. sklep został przenie” 
slony na UL. MARSZAŁKOWSKĄ Nr. 88, RÓG HOŻEJ telef. 


7 bawełny, jedwabi, kordonów bawełniczek, nici, trykotaży D. M. C, 
oraz robót ręcznych i t. p. 


Skład Przedzy 


welnianej, bawełnianej, jedwabnej 


Stanisław WegenKo 
ul. Marszałkowska Ne 83, róg Hożej, tel. 137-17. 


Ceny konkurencyjne. Towary pierwszorzędnych fabryk zagranicznych. 
Warunki sp'aty jak najwygodniejsze. 


W wypadku powtórnego nie- 
pomyślnego wyniku, dany pod- 
oficer zawodowy podlega zwol- 


nieniu z szeregów. 

Dziś — aczkolwiek program obiecn- 
je 8 gonitw — zapisy koni wypadły 
nieświełnie. 

Które zwyciężą trudno przewidzieć, 
śdyż nawet same konie, spytane w 
tym względzie udzieliłyby wymijającej 
odpowiedzi. 

Duch intuicji wskazuje 
puje: 

I. Aurora. 

H. Cetynja, Barbarossa. 

HI, Egarće, Faneberja. 

IV. Valcra. Eden. 

V. Dziwak, Vivat, Polmofdie. 

VI. Granat, Kimi. 

VII. F!orestan, Dina, Pan Prezes. 


VIIL Dunajec, Taninu. 
„ > 
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REGULUJĄ żołądek, chronią od REUMATYZMU, cierpień 


Hallo! hallo! 
Tu „Polskie Radio” 


Sekretarz generalny , „Pol- 
skiego Radja", p. Karol Ostro- 
wicki, wydał stustronowy po- 
radnik dla  radjoamatorów. 
Brak tego rodzaju poradnika 
był już dawno odczuwany przez 
radjoamatorów w Polsce Í zo- 
stanie niewątpliwie powitany 
z radością przez szerokie już 
dzisiaj rzesze radjotorów pol- 
skich. 

Poradnik, wydany na ładnym 
papierze, zawiera prócz cen- 
nych wskazówek niezbędnych 
dla każdego radjoamatora, o- 
statnie rozporządzenia i prze- 
pisy wykonawcze, dotyczące 
Broadeastingu polskiego. 

Książka o ładnej zewnętrz- 
nej oprawie, jest bogato ilust- 
rowana i kosztuje jeden złoty 
25 groszy, 


w ciągu pierwszych 3 kwarta- 
łów r, b. z komunizacji tram- 
wajowej skorzystało w stolicy 
129.199.490 pasażerów, gdy w 
reku zeszłym w tym samym o- 
kresie 159.076.374, Stanowi to 
o 19 proc. mniej. 

Liczba wozokilometrów, wy- 
konanych w ciągu pierwszych 
3 kwartałów r. b. wynosi 
18.631.811, w ciągu zaś tego 
samego czasu 1925 r. 18.122.202 
a więc w r. b. o 3 proc. więcej. 
l 


co nastę- 


mięsa i właść. sklepu spożyw- 
czego przy ul. Barskiej 8, Alek- 
sandra Budzyńskiego, pocią- 
gniętego do odpowiedzialności 
za pobieranie nadmiernych cen 
za jaja. 


pigułki 
z marką 


NA RATY 


ogi YCIA damskie UBIURY męskie 


z najlepszych materlałów krajowych 
i zagranicznych na długoterminowe 


spłatv. Odpowiedz. klientów bez 
aeeti € WYTWÓRNI kuś- WĄTROBY, nadmiernej OTYŁOŚCI, artretyzmu, uderzeń KRWI 
w da GŁOWY, uśmierzają HEMOROJDY, czyszczą KREW I przy 


nierskiej DZ'ELNA 21 m. 7 
podwórzu. Po obejrzeniu w innych 
firmach przyjdźcie do nas. 5j 


skłonnościach do obstrukcji są łagodnym środkiem przeczy” 
szczającym. Użycie 2 pigułki na noc. 


Cena pud. zł. 1.35, wyrobu apteki 
Nareczewski—Tuszyński, Warszcewa, Tr ębacka 4 
Żądeć w apiakzch I składach z „ZKOJNIKIEM" 


J. GAJEWSKI, Wilcza 29a 
Masz zniszczony garnitur! 
Koszt zaledwie 3 A 
5 
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ZNAKOMITE WÓDKI 
WYKWINTNE LIKIERY 


nadał sprzedaż; wełny, przędzy 


FIRMĄ 


ENDESA 


"Hallo czytelnicy!!! | 


NA WARUNKACH DOGODNYCH 


Polecamy aparaty radjowe na prowincię 
i Warszawę. Wszystkie części składo- 
we it p. Własne warsztaty Í labo- 
« orjium. Wskazówki i porady bezin- 
trr»sownie, Urządzamy kompletne Radjo 
w Warszawie i na prowincji od 50 zł. 
Na żądanie kosztorysy i cenniki hez- 
tatnie. „RADJO EMO”, M. OKON, 
Warszawa Zielna 11. Telefon 121-66 


GENIE i S-ka 


Warszawa, 
Al. Jerozolin.cKio 117 
Telelefon 157. 
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proboszcz parałji na Lesznie obchodził w ubiegłą 


50-cio lecie 


KS. PRAŁAT ZYGMUNT ŁUBIEŃSKI 


niedzielę 
kapłaństwa, r 


Nowa gwiazda atletyczna 


na horyzoncie 


W ostatnim wielkim turnieju 
zapaśniczym w New - Yorku 
najniespodziewaniej zajął I-sze 
miejsce w walce wolno - ame- 
rykańskiej młody Holender Ga- 
ston. 

Ma on lat 25, waży około 90 
kilo. Został zaangażowany jako 
siła podrzędna. 

W pierwszy wieczór pusz- 
czono go na znanego zapaśnika 
Wintera, który, według planu 
dyrekcji, miał się z nim zała- 
twić w ciągu pięciu — sześciu 
minut. 

Stało się jednak przeciwnie. 
Gaston położył Wintera w pół 
minuty, 


amerykańskim 


Dyrekcja, przypuszczając, że 
to tylko przypadek, następnego 
wieczoru dała Gastanowi za 
przeciwnika doskonałego atle- 
tę murzyna, Bena - Ogły. Ale i 
Ogły został pokonany w ciągu 
niecałej minuty. 


W ten sposób Gaston odra- 
zu zajął pierwsze miejsce w 
championacie i po kilkunastu 
walkach zdobył pierwszą na- 
grodę. 

Obecnie Gaston, szofer z za- 
wodu, podpisał umowę do Bo- 
stonu na 10 walk, po 5000 tys. 
dolarów za wieczór. 


LSD. LĄ. 


Szkoła sztuki złodziejskiej 


zo tała wykryta w Rlo de Janeiro 


Dzienniki amerykańskie roz- 
pisują się wiele o niezwykłym 
wypadku w dziejach krymina- 
listyki: w Rio de Janejro zosta- 
ła wykryta „wyższa szkoła 
sztuki złodziejskiej ' raczej cały 

uniwersytet dla złodziejów, 
który zajmował olbrzymi lokal 
w trzechpiętrowej kamienicy 
pod firmą „prywatnej szkoły 
handlowej '. 


W szkole tej kształciło się 
przeszło 500 „studentów i stu- 
dentek" różnych narodowości 
w wieku 18 — 30 lat, płacąc 
dość 

wysokie wpisowe. 


Zaaresztowano 28 „profeso- 
rów“ lecz „personel nauczy- 


cielski* był znacznie większy. ! 


Językami wykładowemi by- 
ły: — język angielski, francus- 
ki, hiszpański i niemiecki. 

Najlepiej „postawiony był 
przedmiot: „włamywanie', któ- 
ry wykładał stary i „zasłużo- 
ny" kasiarz chicagowski Berm- 
son. 

Jeden z ajentów policyjnych 
wstąpił do tej szkoły, bo po- 
siadał poważne referencje, wy- 
magane od „absolwentów”, Ten 
właćnie sprytny detektyw zli- 
kwidował „wyższą uczelnię" 


| przy pomocy policji. 


510 ABC 1926 


DA „szubrawców | — 


dostał 4 lata więzienia 
towarzysz-robotnik 
w Odes:.e 


Stary rosyjski sąd za obelży- 
we odezwanie się o carze lub 
jego rodzinie skazywał najwy- 
żej na rok lub dwa zamknięcia 
w fortecy. 

Były to tak zwane sprawy 

„ob oskrobienji ich wieli- 

czestw'; 


które bardzo często kończyły 
się nawet zwykiynmu aresztami. 

żupeinie inaczej postępuje 
Sąd „roDoTNiCZO = WiOSCIANSKI , 
ktory za obeizywe odezwanie 
się © „wysoku postawionych 
komunistaca' przeważnie ska- 
zuje 


na karę Smierci, 
wychodząc z założenia, że tyl- 
ko „zdecydowany wrug wiadzy 
sowieckiej może obeizywie ou= 
zywać się o wodzach między- 
narodowego proletarjatu. 
Niedawno sąd karny w Ode- 
sie rozpoznawat sprawę nieja- 
kiego robotnika kajutkina, któ- 
ry powiedziai gdzieś na zebra- 
niu, że 
„Rykow i Bucharin są szubraw- 
cami”, 


Sąd czerwony skazał Fajut- 
kina na 4 lata więzienia, zaz- 
naczając w motywach, ze nie 
wyznacza „najwyższego stopnia 
kary' (śmierć — przyp. red.) 
tylko ze względu na „proleta- 
rjackie pochodzenie” podsądne- 
go i jego zasługi przed rewolu- 
cją. 


dja 


Katastrofa 


autobusu osobowego pod 
Mogilanami ` 


Dnia 3 b. m. ulegl katastrofie auto- 
bus osobowy Kraków — Mszana Dol- 
na. Katastrofa wydarzyła się na 12 
kilometrze od Krakowa, 

Kierowca autobusu spostrzegł jadą- 
cą z przeciwnej strony  lurmankę 
chłopską, która nagle zajechała w po- 
przek drogi. Nie zdoławszy już za- 
trzymać wozu, kierowca skręcił gwał- 
townie na lewo. Wskutek oślizgłej dro- 
gi autobus cofnął się i wpadł tyłem 
na przydrożne wierzby, Cała tylna 
część wozu została strzaskana. Po- 
mocnik szofera Stanisław  Szynalik 
wyleciał z siedzenia i doznał złama- 
nia miednicy. Poza Szynalikiem Wszy- 
scy pasażerowie (było ich 10) wyszli 
cało, 
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NZIENNIKARZE CZECHOSŁOWACCY 


da 


złożyli wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. 


Ulice I bruki warszawskie 


Dziś i jutro 


Jaskrawym przykładem cha- 
otycznej, lekkomyślnej i bez- 
krytycznej gospodarki bruko- 
wej za czasów rosyjskich było 
między innemi nadmierne roz- 
powszechnienie w Warszawie 
kostki drzewnej, która z powo- 
du cech naszego klimatu (zna- 
czna wilgotność), swych licz- 
nych wad, trudnej konserwacji 
a wreszcie właściwości nasze- 
go ruchu kołowego, może być 
jako materjał brukowy użyta w 
naszem mieście tylko w wyjąt- 
kowych wypadkach. 

Głównem z wykonywanem 
rozważnie w miarę środków fi- 
nansowych rozdaniem wydzia- 
łu technicznego magistratu sta- 
ło się w latach powojennych 
dostosowanie gospodarki bru- 
kowej miejskiej 

do ostatniej zdobyczy 

wiedzy i praktyki miast 

zachodnio - europejskich 
przy równoczesnem uwzględ- 
nieniu naszych specjalnych wa- 
runków klimatycznych (zupeł- 
na wilgotność), gwałtownego 
przyrostu ludności, ogromnego 
rozwoju komunikacji ulicznej 
kołowej i pieszej, rozszerzeniu 
granic miasta, reprezentacyj- 
nego charakteru Warszawy, ja- 
ko stolicy i t. p. 

Stosowanie kostki drzewnej 
zarzucono, Zaprzestano rów- 
nej, bądź powierzchownej bitu- 
mizacji (t. j. nasyceniu ciałami 
smołowato-oleistemi). 


WARSZAWSKIE BRUKI 


pod wpływem uwidocznionej ma szyny i pracy robotników upo- 


dabniają Warszawę do stolic Zachodu. 


dzięki czemu w dużym stopniu 
ułatwia się konserwację takich 
ulic i unika kurzu i błota, tej 
plagi dróg szosowych w mie- 
ście, 

nież budowy nowych szos, 
istniejące podano bądź wglęb- 


Krokiem w dziedzinie zabru- 
kowania ulic warszawskich 
prawdziwie rewolucyjnym jest 
zastosowanie bruków asfalto- 
wych oraz zaniechanie budowy 
bruków z kamienia polnego 


W zachodniej Europie ucho- 
dzi asłalt prasowany za bruk 
najlepiej odpowiadający nowo- 
czesnym wymaganiom wielkie- 
go miasta. Nie wiedzac jednak, 
jak asfalt ten będzie reagował 
na nasze warunki klimatyczne 
i na ruch warszawski, jeszcze 
przez długi czas w znacznym 
stopniu konny (gdy na zacho- 
dzie samochód wyparł już ko- 
nia), zrobił Wydział Techniczny 
w roku zeszłym pierwszą pró- 
bę, kładąc bruk z asfaltu pra- 
sowanego na ul. Mazowieckiej 
1 Wierzbowej. W roku bieżą- 
cym położono bruk z asfaltu 
prasowanego na ul, Trauguta, 
Szpitalnej, Chmielnej, a obecnie 
budują go na ul. Brackiej. Do- 
tychczasowe próby dały wyni- 
ki dobre, przypuszczać zatem 
należy, że ten bruk będzie u- 
znany za najlepszy. ! 


Uczyniono też próbę z bru- 
kiem z asfaltu - betonu (5390 
m? pow.) na ul. Służewskiej. Na 
ul. Wspólnej położono bruk ze 
stalo - betonu (1501 m° pow.), 
który jednakowoż okazał się 
nie praktyczny i więcej stoso- 
wany nie będzie. Na znacznych 
przestrzeniach położono zwła- 
szcza w ostatnich dwu latach 
bruki z niemieckiej kostki gra- 
nitowej (17.773 m”), z drobnej 
kostki kamiennej (62.193 m"), i 
z kamienia łamanego (10.208 
m”), 


Stwarza się również arterje 
komunikacyjie o charakterze 
reprezentacyjnym, jak Aleja na 
Skarpie, lub projektowana ol- 
brzymia linja komunikacyjna, 
biegnąca od Marymontu do 
Część tej arterji N—S tworzy 
Mokotowa, t. zw. arterja N S$, 
p'> dzieiaj ul. Topolowa 


CENA OGŁOSZEŃ: W tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy)—50 gr., Komunikaty—75 gr.Zwyczajne (łam 10-szpaltowy) -15 gr, Drobne 1 słowo—10 gr, 
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